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Z ROZWAŻAŃ NAD KLĘSKĄ FRANCUSKĄ
Jednym  z najbardziej trag icznych  frag 

m entów tvch  olbrzym ich zm agań, jakie 
św iat m iłu jących  w olność ludów wiedzie 
od 1 w rześnia 1 9 3 9  roku  z Rzeszę nie- 
m ieckę i je j satelitum i — było  bezw ątpie- 
nia załam anie się i to  nie tylko m ilitarne, 
ale i polityczno - m oralne, F rancji latem  
1 9 4 0  roku. Zawisło wówczas nad św iatem  
przez krótki, ale p rzerażająco  groźny  m o
m ent widmo zam knięcia d róg  m ogęcych  
doprow adzić do zw ycięstwa. H art, m ęstw o 
i determ inacjo  — histo ryczne cechy naro 
du angielskiego — uratow ały  wówczas 
świat, zapobiegły  trag icznym  skutkom  za
łam ania francuskiego, sprow adzajęc je do 
roli czynnika p rzed łużającego  w ojnę, u- 
trudn ia jęcego  i od raczajęcego  m om ent 
zwycięstwa, ale nie m ogęcego zniszczyć je 
go podstaw .

Klęska i załam anie się polityczno-m oral- 
ne F ranc ji jes t jeszcze jednym  w h isto rji 
ludzkości dow odem , jak również w życiu 
narodów  niedaleką jest sym boliczna d ro 
ga m iędzy K apitolem , a  skałę T arpejską, 
m iedzy po tęgę , a upadkiem . G dy po 
krw aw ych hekatom bach  poprzed-niej woj
ny św iatowej, w dniu 8  listopada 1 9 1 8  ro 
ku w histo rycznym  lasku C om piegne pod  
R ethondes m arszałek Foch, w sw ym  wa
gonie salonow ym , tw ardo dyktow ał parla - 
m entarjuszom  niem ieckim  aljanckie w arun
ki zawieszenia broni, gdy  potem  w dniu 28  
czerw ca 1 9 1 9  roku delegaci N iem iec m u
sieli podpisać T rak ta t W ersalski — F ra n 
c ja  znowu stanęła  u szczytu potęgi, a  p rzy 
najm niej wobec możliwości osiągnięcia te
go szczytu. Zdawało się wówczas, iż F ran 
c ja  działając wspólnie ze sprzym ierzeńca
mi, złam ała p róbę niem ieckiej hegem onji w 
Europie. N a żędanie F rancji u roczystość 
2 8  czerw ca 1 9 1 9  roku odbyła  się w łaśnie 
w sali zw ierciadlanej zam ku w ersalskiego, 
w tej sali, k tó ra  by ła  widownię francuskie
go upokorzenia 1871 roku. Podkreślił to 
C lem enceau w swem przem ów ieniu, wy- 
gloszonem  podczas aktu  podpisyw ania 
trak ta tu  w ersalskiego, m ów iąc: „K rzyw da
18  styczn ia  1871 roku została zm azana". 
G dy przew odnicząc tem u aktow i C lem en
ceau dał N iem com  do podpisania trak ta t, 
p ieczętu jący  ich ów czesną p rzegraną, zda
wać się m ogło, iż unoszą się nad nim du
chy kardynałów  Richelieu i M azariniego, 
iż Fochow i błogosław i z zaświatów ry ce r
ska dłoń W ielkiego K ondeusza, iż F rancja , 
w yrów naw szy swój z N iem cam i rozra 
chunek za rok 1 8 7 1 -y , w raca na swą hi
sto ryczną d rogę takiej potęgi, takiej pozy
cji w E uropie, jaką ongiś zapew niły je j na 
setki la t rezu lta ty  pam iętnego trak ta tu  w est
falskiego.

A jednak. M inęło zaledwie la t dw adzieś
cia i o to  F ran c ja  nie zdołała sp ro stać  no
wej prób ie  dziejow ej i o to  w łaśnie w g o 
rące dni now ego czerw ca runął gm ach je j 
europejsk ie j pozycji, odzyskanej w wyniku 
w ojny poprzedniej. I we F ranc ji sam ej i w 
innych k ra jach  aljanckich  m yśl polityczna 
s ta ra  się zbadać i ustalić, p rzeniknąć i zro
zumieć przyczyny  klęski i załam ania fran 
cuskiego. N a zachodzie pow staje już cała 
lite ra tu ra  polityczna, pośw ięcona tem u za
gadnieniu. N iektóre je j g łosy  dociera ją  id o  
nas. W  roku ubiegłym  szeroko w Polsce 
k rąży ły  m aszynow e odpisy  b ro szu ry  A n
dre M aurois o p rzyczynach  p rzegran ia  
przez F rancję  w ojny, na początku  zaś roku 
bieżącego udostępniona została polskim  
sferom  politycznym  w kraju  b ro szu ra  Jac- 
quesa  M aritain , p. t. „D rogam i klęski."

M aurois pokazuje w głów nej m ierze 
przebieg  i m echanikę klęski francuskiej; 
zaczyna swe rozw ażania od kunk tato rsk ich  
w ahań rządu F rancji w m om encie, gdy  Pol
ska w alczyła już krwawo w obronie sw o
je j i obronie św iata oraz kreśli zarys za
chow ania się i postępow ania F rancuzów  
od tego m om entu , aż po dni pogrom u i 
klęski. U kazuje n iedostateczne m ilitarne 
przygotow anie F ranc ji do w ojny, lekko
m yślne zm arnow anie okresu  m iędzy 1939 , 
a  w iosną 1 9 4 0  roku, niedołęstw o dow ódz
twa francuskiego, rozprzężenie w ew nętrzne 
arm ji i społeczeństw a francuskiego oraz 
grzechy  polityczno - m oralne rządu i sfer 
kierow niczych Francji.

M aritain u jm uje bolesne zagadnienie 
katastro fy  francuskiej z szerszego punktu  
widzenia. S ięga m yślą daleko wstecz, szu 
ka przyczyn  klęski w atm osferze życia p u 
blicznego F rancji, w je j ideologicznych i 
m oralnych  b łędach  z okresu  m iędzy po
przednią  a  obecną w ojną, oraz snu je  c ie
kawe rozw ażania na tem at politycznych, 
m oralnych  i psychologicznych podśtaw , 
znowu pełnej ciężkich załam ań, grzechów  
i błędów  polityki F rancji Petaina w okre
sie zaw ierania przezeń zawieszenia broni i 
w pierw szych kilku m iesiącach jego  rzą
dów.

D obrze rozum ie i jasno  w yraża M aritain 
bezpośrednie m ilitarne pow ody klęski wo
jennej F rancji. „Zaw alenie się m ilitarne 
F ranc ji — pisze on — należy oczyw iście 
p rzypisać p rzygn ia ta jącej wyższości tech
nicznej i ilościowej niem ieckiego uzbro je
nia; ale skoro już m owa o tej w yższości, 
zaw dzięczam y ją  w łasnym  błędom , bo zale
żało tylko i w yłącznie od nas, czy zdołam y 
przeciw staw ić N iem com  jeżeli nie arm ję 
rów nie liczną, to p rzynajm niej dostateczne 
uzbrojenie." A le jeszcze bardziej, zdaniem
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M aritaina, klęskę F ranc ji p rzypisać należy 
„ogólnem u bankructw u rządzących , p rzy 
wódców partji, leaderów  klas kierow ni
czych  . Klęsce „tow arzyszył w reszcie ze
spó l fa ta lnych okoliczności psychologicz
nych, w k tóre  popadł naród  politycznie 
zdem oralizow any . W e F rancji przedw o
jennej „każda klasa, każda p art ja  — pisze 
M aritain — obaw iając się innych, s ta ra ła  
się tylko zachow ać naby te  przywileje. 
W szędzie w dziedzinie społecznej i poli
tycznej tw órcze siły by ły  sparaliżow ane. 
T rzeba jeszcze zdać sobie spraw ę z po lity 
ki defetyzm u, k tó re j pilnie p rzestrzegali ko
m uniści oraz pew na ilość mężów stanu, 
przedstaw icieli finansów  i w ysokich sfer 
tow arzyskich. W  m ałym  św iatku tych, któ 
rzy decydow ali o losach najsłodszej pod 
słońcem  krainy, praw ie nikt nie w ierzył we 
F rancję . Podstaw ow a siła k ra ju  w stanie 
w ojny, jego  dziedziczny narodow y instynkt, 
jakim  dla F rancji jest instynkt wolności, 
po łączony  z w iarą w w artość i pow ołanie 
je j ludu, by ł silnie osłabiony już p rzed  
w ojnę." „A  kiedy konflikt w ybuchnął - 
w ywodzi dalej M aritain  — siły rozkładowe 
zgasiły  u wielu instynkt narodow y."

N iestety , naw et w strząs bezprzykładnej 
w dziejach  wielkich m ocarstw  katastro fy  
m ilitarnej nie zdołał zbudzić we F ran c ji te 
go instynktu  i umożliwić znalezienie przez 
nią należytej, w obliczu klęski, d rog i dal
szego postępow ania. Z bolesną pow ścią
gliwością — co jes t u p a tr jo ty  francuskie
go jaknojbardziej zrozum iałem  ale za
razem  z m ęską otw artością  M aritain charak 
teryzu je  w szystkie te  m ałoduszne pobudki, 
k tó re  skłoniły Petaina do zaw arcia zawie
szenia broni i skierow ania F rancji na po
nurą  d rogę  jej obecnej polityki. Do rzędu 
pobudek tych  należały: prześw iadczenie, iż 
po klęsce francuskiej A nglja nie zdoła o- 
przeć się N iem com , chęć oszczędzenia bo 
daj części k ra ju  ciężarów  okupacji, m oty 
wy w ewnętrzno - polityczne skupionej przy 
Petainie praw icy francuskiej, a wreszcie 
naiwne rachuby  n a  w spaniałom yślność 
i szlachetność zw ycięzcy oraz m ętne 
koncepcje tw orzenia rom ańskiego bloku 
politycznego. Po klęsce m ilitarnej F ra n 
cji polityka Petaina pchnęła  państw o 
na dalszą pełną  błędów  i upokorzeń, n ie
godną wielkich tradyc ji narodu  francuskie
go, d rogę działania.

W  Polsce p race  M aurois i M aritaina 
w zbudziły ż y w e . zainteresow anie z łatwo 
zrozum iałych względów ogólno - politycz
nych , jak  rów nież ze w zględu na bliskie 
związki polityczne i kultu ralne Polski z 
F rancją . M y, synow ie N arodu  Polskiego, 
noszący w głębi sw ych dusz bolesną go 
rycz w spom nień naszego wieku XVIII wie
m y, że załam aniom  w ew nętrznym  i wyni
kającym  z n ich klęskom  ulec m oże naród 
wielki i sz lachetny; ale wiemy też, że na
ród  może się z tych  błędów  odrodzić, a z 
klęsk podźw ignąć. I um iem y pam iętać o 
tem , co zaw dzięczam y kultu rze francus

kiej, w spom nieniom  wspólnej chw ały oręż
nej, gościnności narodu  francuskiego dla 
naszej wielkiej em igracji i krwi francuskiej 
przelew anej w w ojnie poprzedniej. 1 jesz
cze o jednem  nie chcem y zapom inać: mi
nie ta wojna, m iną b łędy i g rzechy  popeł
niane przez szereg  narodów , a  niezm ienne- 
mi zostaną pewne zasadnicze tendencje, 
d rog i i fakty  h isto ryczne; a w śród nich ten, 
że w spólnym  w rogiem  i Polski i F rancji jak 
byli, tak będą, N iem cy. To też m im o cięż
kich szkód jakie św iatu wogóle, a narn w 
szczególności w yrządziła i w yrządza poli
tyka Petaina i jego  ludzi — w ierzym y, iż 
naród  francuski odrodzi się i pójdzie zno
wu w spólną z narodem  polskim  drogą.
1 z g łęboką radością  w itam y każdy fakt 
św iadczący, że są  we F ranc ji siły i ludzie 
ku tem u zm ierzający. Do rzędu taktów  ta 
kich należą: walka u boku aljantów  wojsk 
gen. de G aulle, m ężne wysiłki walczącej 
w k ra ju  z niem ieckim  okupantem  F rancji 
podziem nej, takie odruchow e poryw y bo
jowe, jak chw ycenie za b roń  przez F ran 
cuzów w' m om encie desan tu  angielskiego w 
St. N azaire, a  wreszcie notow ane ostatn io  
bohatersk ie  zachow anie się w obliczu 
śm ierci traconych  przez N iem ców  bojow 
ników za wolność i honor Francji.

A pozatem  rozw ażanie załam ań, klęsk i 
zm ienności losów F ranc ji nasuw a nam  wie
le analog ji i refleksji do tyczących  naszych 
losów dotychczasow ych i p rzyszłych. I my 
przegraliśm y we w rześniu 1939  roku m i
litarnie. W praw dzie nasza klęska w ojsko
wa stokroć bardziej, w świetle naszych  wa
runków , by ła  uzasadniona. Ale to jak  prze
graliśm y, jakie  ujaw niliśm y wówczas braki 
naszej państw ow ości, każe i nam  robić na
rodow y rachunek  sum ienia za te lat dw a
dzieścia, k tó re  spędziliśm y w wolności. Po 
w rześniu 1939 roku, w obliczu jego klęski, 
m yśm y, w przeciw ności do F rancji, s tra sz 
liwie ciężką i bolesną, ale w łaściwą w ybrali 
d rogę. I idziemy nią niezachw ianie ku zwy
cięstwu. I wiemy napew no, że Polska pow
stanie do życia w chw ale i tryum fie, więk
sza i potężniejsza niż była. A le przyk ład  
F rancji, p rzepaść  dzieląca je j czerw iec 1919 
roku i je j czerw iec 1940 r., pow inny nam 
nieustannie przypom inać, że zbliżający się 
dzień naszego zw ycięstw a nie może być 
dniem  pow rotu  do daw nych błędów  i g rze
chów i dniem  spoczęcia na laurach. Powi
nien on być dniem  zerw ania z tem i nasze- 
mi, jakżeż nieraz do francuskich  podobne- 
mi przyw aram i, k tó rych  widma straszą 
dziś jeszcze i tu w k ra ju  i tam  na em igrac ji 
naszej. Powinien on być pierw szym  dniem 
m ocarnego  sprężenia w szystkich polskich 
ram ion do wielkiej, w ytężonej, zgodnej, 
radosnej p racy  nad  takiem  rozwinięciem 
w szystkich sił polskiej rasy  w służbie in
teresów  N arodu , nad  takiem  umocnieniem ' 
Państw a, k tóre  N arodow i Polskiem u na 
wieki zapew niłyby wolność i możliwość 
pełnego swego rozwoju.
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NA W IDOW NI W OJENNO - POLITYCZNEJ
Pod ziemi dla nich auspicjami rozpoczy

nają trzecie lato wojenne Niemcy i ich 
sprzymierzeńcy.

Odnosi się to także — choć pozory mo
głyby temu przeczyć — dó sytuacji na 
froncie wschodnim, na który głównie 
zwrócona była uwaga świata w okresie u- 
biegłych dwu tygodni, t. j. od 17 do 3 I-go 
maju, w którym to ostatnim dniu pisane są 
te słowa. Pamiętamy wszyscy zimowe nie
mieckie oświadczania, iż Rosja wyczerpa
ła zimą w swych ustawicznych atakach na 
pozycje niemieckie ostatnie swe rezerwy u 
że gdy nadejdzie wiosna i lato, Niemcy 
rozgromią resztę sił rosyjskich. Wiosna 
już sie kończy, a początek działań niemiec- 
kich nie świadczy bynajmniej o tern, by ła
two przyjść miało Niemcom to lozgrom ie- 
nie tych rzekomych resztek sił sowieckich.
W dniu 8  m aja Niemcy rozpoczęli swą o- 
fensywe na wschodzie. Zainaugurowali ją 
gwałtownym atakiem na pozycje sowiec
kie na Kerczu. Sukces tam odniesiony nie 
był jednak bynajmniej łatwym. Mimo 
zmasowaniu, przeciw bardzo niewielkiemu 
frontowi, tysięcy niemieckich samolotów i 
ogrom nych sił lądowych oraz mimo bai- 
dzo trudnej sytuacji bolszewików, m ają
cych za plecami morze, ciężki bój trwał 
tam z górą dwa tygodnie; ostatnie walki o- 
bronne na Kerczu wygasły dopiero koło 24 
maja. Aż tyle czasu pochłonęła operacja 
kerczeńska, choć miała ona bezwątpienia 
charakter tylko uboczny i pomocniczy. 
Celem jej było zabezpieczenie prawego 
skrzydła niemieckiego przed wiosennem 
uderzeniem na kluczową pozycję fi ontu 
południowego, t. j. na Rostów, a dalej ku 
dolnemu biegowi W ołgi i ku Kaukazowi. 
Tymczasem w cztery dni po rozpoczęciu tej 
operacji, bo w dniu 12 maja, chwycił ini
cjatywę w swe ręce lim oszenko, rozpoczy
nając wielką ofensywę na Charków. W  o- 
stanim dniu maja widocznem jest, iż Niem
com udało się, głównie dzięki silnej kontr
ofensywie armji Bocka, zatrzymać ofensy
wę Timoszenki i zadać bolszewikom po
ważne ciosy. Ciosom tym  stara się zresztą 
propaganda niemiecka — a do jej instru
mentów należą także komunikaty naczel
nego dowództwa armji — nadać rozmiary 
znacznie przewyższające rzeczywistość. W 
relacjach bowiem niemieckich uderza 
szczodre sypanie niedającemi się sprawdzić 
ogromnemi cyframi jeńców i zdobyczy wo
jennej. Natom iast brak zupełnie w tych re
lacjach danych, co do których w czasach 
rad ja  kłamać jest trudniej, a mianowicie 
wykazu zajętych miejscowości i wymienie
nia numerów pułków wziętych do niewoli. 
A tymczasem relacje ze źródeł neutralnych, 
angielskich i sowieckich wnosić pozwalają, 
iż istotne sukcesy niemieckie sprowadzają 
sę do zatrzymania ofensywy I imoszenki na 
północ i wschód od Charkowa oraz do wy
parcia na południe od tego miasta wojsk

Timoszenki przez arm ję ffocka na nnję 
Izjum — Barmenkowo. W szystkie zaś i 
niemieckie i sowieckie i angielskie relacje 
zgodne są co do jednego: iż osiemnasto- 
dniowa — a według relacji sowieckich to
cząca się dalej — bitwa pod Charkowem, 
należała do największych i najbardziej 
krwawych bitew tej wojny. Nie będzie by
najmniej przesadą stwierdzenie, iż po obu 
stronach padło w tej bitwie, w zabitych i 
rannych, setki tysięcy żołnierzy niemiec
kich i rosyjskich, iż zniszczono w jej toku 
tysiące samolotów, czołgów, dział, samo
chodów i niezliczone ilości innego sprzętu 
wojennego. Bilans pierwszych trzech tygod
ni wiosennych walk na froncie wschod
nim jest jasny: olbrzymie, obustronne o- 
fiary na Kerczu i pod Charkowem, .z prze
wagą strat prawdopodobnie po stronie so
wieckiej; skromne sukcesy terenowe Niem
ców, stwierdzenie dużej sprawności, ducha 
ofensywnego i przewagi nad przeciwnikiem 
armji niemieckiej, jirzy jednoczesnem jed
nak stwierdzeniu, iż armje sowieckie są 
również nadal w pełni zdolne do oporu i 
walki, a nawet poważnych akcji ofensyw
nych; wreszcie pokrzyżowanie przez akcję 
Timoszenki planów kąukazkiej ofensywy 
niemieckiej, przez ściągnięcie pod Charków 
dużej ilości rezerw niemieckich z innych 
terenów frontu.

Nietylko zresztą nu południu ciężki, po
ciągający za sobą wielkie ofiary, przebieg 
mają walki niemieckie z bolszewikami; na 
północnym odcinku frontu, głównie nad je
ziorem Ilmen, od trzech tygodni Niemcy 
odpierać muszą stałe, zacięte ataki sowiec
kie; wygląda na to, iż Rosjanie przygoto
wują tam większą akcję bojową; również 
obustronne wielkie przygotowania obser
wowane są na froncie środkowym, zwłasz
cza w pobliżu Smoleńska. W krótce więc 
już zapewne cały front wschodni płonąć 
będzie zawziętą, krwawą, straszliwie wyni
szczającą obie strony walką.

W alki dotychczasowe na tym froncie 
wykazały m. in. doskonałe wyposażenie 
wojsk sowieckich w broń lotniczą. To też 
Niemcy musieli zgromadzić na wschodzie 
wielkie siły lotnicze. Charakterystyczną 
przytem  oznaką pewnego osłabienia lotni
czych zasobów niemieckich, jest fakt uży
wania obecnie przez Niemców na wscho
dzie lotnictwa niemal wyłącznie do walk 
frontowych, rzadkiego natomiast stosowa
nia przez nich tak silnych w roku ubiegłym 
lotów w głąb terenów przeciwnika. Okaza
ło się przytem znowu, iż Niemców nie stać 
już na jednoczesne, silne działania lotnicze 
na paru frontach. Osłabły ogromnie ataki 
lotnicze na Maltę. Rozpoczęty przez Rommla 
atak w Afryce, nie został poprzedzony lot- 
niczem przygotowaniem akcji w skali daw
niej przez Niemców stosowanej. Mimo za
powiedzi Hitlera z dnia 26 kwietnia, iż o- 
becnie lotnictwo niemieckie stale będzie
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atakow ało A nglję, ataki na nię sę  w dal
szym  cięgu  rzadkie i słabe. Lotnictw o an 
gielskie podczas sw ych sta łych  dziennych 
lotów nad  tereny  okupow ane, spo tyka  się 
naogół ze słabą kon trakcję  myśliwskiego 
lotnictw a niem ieckiego.

Złę dla N iem ców  w różbę sę  te  oznaki 
słabnięcia sił lo tniczych Rzeszy. Bo w szy
stko zdaje się w skazyw ać na to , iż m oże 
już najbliższy okres czasu postaw i N iem 
ców w obliczu bardzo  ciężkich i trudnych  
w te j dziedzinie zadań. W praw dzie w cięgu 
ostatn ich  dw óch tygodni lotnictw o angiel
skie — po za wielkim atakiem  na M anheim 
— pozostaw iło w spokoju  teren  Rzeszy, 
ogran iczając sw ę akcję do system atyczne
go niszczenia służęcych  N iem com  objek- 
tów wojskow ych i przem ysłow ych nu te re 
nach okupow anych. Ale ta  cisza lotnicza 
nad  R zeszę zdaje się w różyć zbliżanie się 
burzy . W  ostatn im  czasie półoficjalne źró 
d ła  b ry ty jsk ie  po raz pierw szy stw ierdziły 
w yraźnie, iż na zachodzie A nglja posiada 
już w pow ietrzu przew agę nad  N iem cam i. 
Ze źródeł zaś neu tra lnych  nadchodzę wia
dom ości, iż w A nglji i północnej Irlandji 
rośnie zybko liczba gotow ych do walki 
sam olo jw  am erykańskich . O statn io  p rzy 
byli do A nglji dow ódcy lotnictw a Stanów  
Z jednoczonych. M nożę się półoficjalne za
powiedzi, iż no w yspach bry ty jsk ich  na 
ukończeniu sę  techniczne przygotow ania do 
podjęcia ofensyw y lotniczej przeciw  Rze
szy w olbrzym iej, dotychczas n iespo tyka
nej skali i sile.  ̂ Być może, iż wielki atak  
lotniczy na K olonje, przeprow adzony  w 
dniu 31 m aja, by ł w stępem  do tej ofen
sywy.

W cięż nowe w iado ości napływ ajęce z 
zachodu w skazuję na t >, iż dojrzew ają tam  
p lany  podjęcia  przez aljantów  przeć 
N iem com  w odpow iednim  m om encie t 
że genera lnej ofensyw y lędow ej. T rudr „ 
sobie w yobrazić, iż tak silnę by łaby  fala 
wezwań do ofensyw y, idęca po przez p a r
lam enty, prasę, stronnictw a, zgrom adzenia 
ludow e państw  anglosaskich , gdyby  siły 
m ilitarne jakiem i one już dysponu ję  lub 
niezadługo dysponow ać będę, nie by ły  d ' • 
statecznem i dla podjęcia ostatecznej o ręż
nej rozpraw y z N iem cam i. W  parze  z tein i 
wezwaniami ofensywnem i dom agajęcem i 
się zakończenia w ojny w roku bie; icym , 
idzie d ługi szereg  now ych znam iennych 
faktów i oświadczeń. Do A nglji p rzybyw a- 
ję  wcięż nowe wielkie tran sp o rty  doboro 
w ych, znakom icie w yekw ipow anych, wojsk 
am erykańskich. W  Londynie trw aję  oży
wione narady  sztabów  arm ji aljanckich. 
S tany Z jednoczone postanow iły  zrezygno
wać z urządzan ia takich .ab ryk  przem ysłu 
zbrojeniow ego, k tó rych  produkcja  m ogłaby 
być uruchom iona dopiero  w r. 1943-im . 
M inister spraw  zagran icznych  S tanów  Zje
dnoczonych zapow iada szybsze zakończenie 
w ojny, niż przew idyw ano to jeszcze w 
pierw szych m iesięcach tego roku. Szef 
sjsiabu arm ji S tanów  Z jednoczonych, gen.

M arshall, w prost ośw iadczył, iż wojska 
am erykańskie w krótce w ylęduję na konty
nencie europejskim . P rasa tu recka  p rze
widuje, iż aljanci jeszcze latem  tego roku 
podejm ę wielkę ofensyw ę przeciw Trzeciej 
Rzeszy. Z możliw ościę te j ofensyw y liczę 
się także c o r .z  w yraźniej N iem cy. W ska
zuje na to  dalsze fortyfikow anie przez nich 
zachodnich w ybrzeży F rancji, Belgji i Ho- 
landji, skoncentrow anie we F ranc ji kilku- 
settysięcznej arm ji niem ieckiej, grom adze
nie tam że licznej a rty le rji oraz wielkie ro 
boty  fo rty likacy jne, pod jęte  ostatn io  na 
w ybrzeżach N orw egji.

Pod złemi też auspicjam i rozpoczyna la
to tegoroczne Rzesza niem iecka w dziedzi
nie sw ych stosunków  w ew nętrznych. N a
s tro je  niem ieckie w ew nętrz k raju  sę  coraz 
gorsze. Po ostatn ich  dośw iadczeniach Lu
beki, R ostocku, Kolonji, H am burga — o- 
czekiwanie na wielkę ofensywę lotniczę 
angielską nie jest przyjem nem . D eprym u
jąco działają wieści o now ych olbrzym ich 
ofiarach na froncie w schodnim  i o koniecz
ności dalszych na tym  froncie ofiar. N aw et 
n astro je  szczytów  h ierarch ji hitlerow skiej 
nie sę  najlepsze. Ci co słuchali bezpośred
nio w dniu 2 6  kw ietnia m owy H itlera 
stw ierdzają, iż w zakończeniu je j w ystępił 
on z ośw iadczeniem  — opuszczonym  na
stępnie w re lacjach  prasow ych — iż nie 
zdołałby przeżyć innego zakończenia woj
ny, niż zwycięskie. W yraźne zdenerw ow a
nie znam ionow ało przem ów ienie w ygłoszo
ne następnie tegoż dnia w R eichstagu przez 
G óringa, a mowa tegoż G óringa z dnia 21 
m aja przygotow yw ała społeczeństw o nie
m ieckie do konieczności dalszych ciężkich 
ofiar i w yrzeczeń. Po dym isjach  genera l
skich, sypać  się zaczynają obecnie dym isje 
w ysokich dygn itarzy  rzędow ych. O b ję ły  
one m. in. sek re tarza  stanu  w m inisterstw ie 
kom unikacji oraz jednego  z najbardziej 
zasłużonych iilarów  regim u hitlerow skiego, 
m inistra rolnictw a i w yżywienia, D arre. Po 
zimowem zaopatryw aniu  arm ji niem ieckiej 
w ciepłą odzież, na nieznanej do tychczas 
w dziejach w ojskow ych, drodze zbiórki pu 
blicznej, obecnie w yznaczono na okres 
T — 15 czerw ca zbiórkę odzieży dla ro 
botników  niem ieckich. Zapow iedziane zo
sta ły  na okres najbliższy dalsze ogranicze
nia żywnościowe. R ośnie te rro r polityczny 
i rep resje  gospodarcze.

Nie m ają też N iem cy spokoju  na tere
nach okupow anych. Kule rewolwerowe i 
g ran a ty  ręczne, k tóre w dniu 27 m aja po 
sypa ły  się w Pradze C zeskiej na H eydri- 
cha  oraz sposób, w jaki potraktow ali ten 
zam ach N iem cy, stw ierdzając jego  poli

tyczny charuk ter, jak  błyskaw ica oświetli
ły isto tny  stosunek do okupantów  ludności 
tych nawet krajów  okupow anych, w k tó
rych istn ieję silne p rędy  ugodowe. To też 
dzień każdy przynosi nowe wieści, iż g roź
ny dla N iem ców  płom ień buntu  szerzy  się 
na w szystkich tych  ziem iach, k tó re  depcze 
stopa  niem ieckich najeźdźców.
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C oraz w yraźniej zarysow yw ać się za
czynają niem ieckie perspektyw y w ojenno- 
polityczne. Uwikłani w ciężką, m orderczą, 
niesłychanie w yczerpującą obie strony , 
walkę z R osję, s to jący  w obliczu coraz 
szybszego potężnienia sił aljanckich, b o ry 
kający  się z co raz  większemi trudnościam i

w ew nętrznem i — N iem cy idę szybko ku 
tem u m om entow i, gdy  ostatn ie m ilitarne 
słowo w tej w ojnie i pierw sze ważkie słowa 
w spraw ie now ego urzędzen ia św iata po- 
wiedzę zwycięskie arm  je W ielkiej B rytanji 
i Stanów  Z jednoczonych, a  obok nich także 
niezłom na, bohaterska  arm ja  polska.

STRAŻ N A D  DOROBKIEM KULTURY POLSKIEJ
Zm ienne koleje w ojny, okupow anie ziem 

podbitych, zm iany okupanta  i n ieuchronny 
chaos w okresie p rzyszłego  likwidowania 
okupacji najeźdźcy w Polsce — stw arzaję 
warunki w ręcz katastro falne dla naszego 
mienia kulturalnego.

Tym większą troskę  spraw a ta napełniać 
musi te  w arstw y społeczeństw a, k tóre  zda
ję  sobie spraw ę, jak nieobliczalne w sku t
kach sę  s tra ty  na tym  polu poniesione dla 
całego k ra ju , jego  ku ltu ry  i p rzyszłości,— 
że p roces dew astacji na tym  teren ie  b y 
najm niej nie dobiega końca.

N iepodobna jes t dziś określić stopnia 
zniszczenia zabytków  sztuki na teren ie  Pol
ski, a zabytków  ku ltu ry  polskiej w szcze- 
gólnośri. D ziałała tu  .ślepa, zoologiczna 
w prost nienaw iść do w szystkiego co po l
skie w śród hord  najezdniczych, zwłaszcza 
zaś w śród w nienaw iści do Polski w ycho
w anych band  „H itlerjugend". O czyw iście 
w pew nym  stopniu  niszczęcę siłę były  
działania w ojenne, lecz znacznie bardziej 
destrukcy jne  znaczenie m iała barbarzyń 
ska, nienaw istna, lub tylko chciw a ręka 
ludzka, gdyż oprócz grab ien ia  zdobyczy 
w ojennych i niszczenia system atycznego  
śladów kultury  polskiej — w ystępow ały tu  
i b andy  rozbójnicze, k tó re  pod  p łaszczy
kiem  przyw ileju zdobyw ców, bogaciły  się 
poprostu  cudzym  m ieniem , tak  pryw atnę, 
jak  i publiczną w łasność stanow iącym . O - 
grab ien iu  uległo wiele muzeów, zbiorów  
państw ow ych i społecznych  oraz niezliczo • 
ne kolekcje pryw atne, z regu ły  doszczętnie 
w ytępione na Ziem iach Zachodnich, a nie
rzadko i na terenie GG.

W  jakim  stopniu  zbiory  sztuki i zabytki 
ku ltu ry  ucierp iały  w Polsce w ciągu  toczą
cej się w ojny, niepodobna dziś obliczyć i z 
tego w zględu, że jakkolwiek bezpośrednie 
działania w ojenne na ziem iach polskich 
na pewien czas ustały , to jednak niszcze
nie ku ltu ry  polskiej nadal się odbywa.

N a podstaw ie do tychczasow ych inform a- 
cy j tylko najbardzie j ogólnikowo m ożem y 
Przyj§ć, że s tra ty  nasze na terenie ku ltu 
ralnym  w ynoszę do tąd  ok. GO — 70  proc. 
p rzedw ojennego stanu  posiadania. Zdać 
sobie jednak trzeba spraw ę z faktu, że choć
byśm y otrzym ali naw et cenniejsze ekwiwa
lenty po ukończeniu zwycięskim w ojny, 
to jednak one s tra t naszych  nam  nie zastą
pię. Zniknęły bezpow rotnie liczne tkaniny 
w Polsce w yrabiane (pasy, m akaty, dyw a
ny, kilimy), okazy polskiej w ytw órczości 
ceram icznej w XVIII w., sp łonęły  lub zo

s ta ły  zniszczone cenne dzieła m alarskie a r 
tystów  polskich z licznych kolekcyj p ry 
w atnych (m. in. wiele dzieł W yspiańsk ie
go), wywieziono, a częściowo i rozkradzio- 
no cenne zbiory  publiczne, zw ykłej g rab ie 
ży uległo wiele kolekcyj p ryw atnych. 
W cale  w yraźną działalnością tego  rodzaju  
pochlubić się m oże G estapo; w pierw szym  
zaś zwłaszcza okresie w ojny system  ten 
stosow ały  i bandy  um undurow anych  N iem 
ców.

W obec przypuszczalnych  rozgryw ek 
zbro jnych  z okupantem  na ziem iach na
szych  i wobec n ieuniknionego chaosu  i za
m ętu okresu przejściow ego p rzed  całkow i
tym  odzyskaniem  niezależnego by tu  pań 
stw ow ego, — ki dy obyw atel jes t niejako 
strażnikiem  dobru publicznego i winien, gdy  
zajdzie po trzeba, użyczyć ochrony  i opieki 
zabytkom  sztuki czy insty tucjom  ku ltu ra l
nym , k tórym  grozi zniszczenie, rozgrab ie- 
nie lub wywiezienie. Liczyć się bowiem na
leży z tym , że w okresie, k tó ry  nas czeka, 
m ogę dojść  do g łosu  zarów no bandy  roz- 
przężonej arm ji niem ieckiej, uciekające 
władze cyw ilne z volksdeutschnm i — jak i 
m ęty  społeczne lokalne, k tó rych  n igdy nie 
k ; ak zw łaszcza w śród panującego  chaosu, 
goniące za łatw ą zdobyczą i zyskiem  m a- 
terjalnym .

N iew ątpliw ie w ładze państw ow e polskie 
w yłonią odrazu w pierwszym  okresie znie
sienia okupacji na ziem iach polskich — 
straż  bezpieczeństw a i w ładzę adm inistra- 

mo - cywilną. N iem niej taki ogrom  za- 
i spadnie na barki tej garstk i ludzi, że 

społeczeństw o m usi im dać pom oc i p o 
parcie.

W  dziedzinie, k tr  nas in teresu je , ocze
kiwać należy od  każdego obyw atela, rozu
m iejącego w agę tak m ocno dziś uszczuplo
nych zabytków  sztuki i ku ltu ry  polskiej— 
opieki nad  każdym  niem al poszczególnym  
objektem , znajdu jącym  się fcndź w nieod
pow iednich rękach, bądź na t. zw. terenie 
bezpańskim  — w opuszczonych gm achach, 
lokalach itp. Jeśli będą to objek ty  podle
gające  uszkodzeniu przy  transporc ie  — 
należy je na tychm iast sygnalizow ać odpo
wiednim organom  w ładzy cyw ilne' celem  
zabezpieczenia na m iejscu lub przeniesienia 
przez fachow ych ludzi w m iejsce bezpieczne. 
Jeśli będą to  zbiory  p ryw atne  — książki, 
sztychy, num izm aty, m iniatury , względnie 
naw et rzeźby i obrazy  — należy roztoczyć 
nad nimi należy tą  opiekę do czasu p rzeka
zania ich w ładzom państwow ym .

W idzieliśm y w ielokrotnie, jak  N iem cy
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kradli w najbezczelniejszy sposób zarówno 
ze zbiorów publicznych, jak i pryw atnych  
co cenniejsze p rzedm ioty ; jak  kradzione o- 
b rązy , meble, tkan iny  zdobiły kasyna ofi
cerskie i kan tyny  żołnierskie na  ziem iach 
okupow anych, jak  w m ieszkaniach, przez 
N iem ców  zajm ow anych, um ieszczano k ra 
dzione dzieła sztuki, dyw any perskie, b rą - 
zy itd.

Polak, k tó ry  walczy z barbarzyństw em  i 
depraw ację rasy  germ ańskiej, walczy w 
imię wolności, lecz nie samowoli, w imię 
praw a, 'ecz nie bezpraw ia, w imię miłości 
w łasnego narodu  i jego  przeszłości, lecz 
poszanow ania i obcych kultu r — różnić się 
m usi tym , że szanuje dorobek  ogólny n a 
rodu w zukresie spraw  kultu ry , nauki, sztu 
ki, ocenia jego  w artość dla narodu  i ma 
poszanow anie dobra publicznego i poczu
cie obow iązku chronienia go i od zniszcze
nia i od bezpraw nego, sam ow olnego p rzy 
w łaszczenia przez elem enty nieodpow ie
dzialne lub w ręcz przestępcze.

P rzyszłe kom isje polskie będę  m iały du 
żo kłopotów  z odszukaniem  w łasności p u 
blicznej naszego d ob ra  kultu ralnego , z re 
sty tu c ję  objektów , stanow ięcych w łasność 
pryw atnę, z uporzędkow aniem  praw  w ła
sności, gdzie będę  one n iejasne itd . N ależy 
czynnikom  państw ow ym  pracę  tę ułatwić, 
a przedew szystkiem  nie dopuścić do zni
szczenia resztek już dzisiaj zabytków  kul
tu ry  polskiej.

Szybka orien tacja , energiczne działanie, 
w interesie w yłęcznie dobra społecznego, 
podporzędkow anie się bezw zględne zarzę- 
dzeniom  przejściow ych naw et organów  wła
dzy polskiej — to wskazówki dla p rzecię t
nego obyw atela, rozum iejęcego doniosłość 
tej spraw y i w łasne dla społeczeństw a w tej 
m ierze obowięzki. U w agi te posłużyć m aję 
do zastanow ienia się nad  tę  spraw ę, k tó ra  
nie m oże zastać nas n ieprzygotow anych, 
abyśm y nie dopuścili przez indolencję wła- 
snę do większego jeszcze spustoszenia na 
tym  terenie.

Szczegółow sze instrukcje  w tym  w zglę
dzie będę praw dopodobnie w swoim czasie

podane do w iadom ości publicznej. N nra- 
zie m ożna tylko skierow ać uw agę nu pil- 
nę obserw ację lokali zajm ow anych przez 
N iemców, na przesyłki ekspedjow ane do 
N iem iec, na niem ieckie antykw ariaty  a rty 
styczne — w szystko po d  kętem  śledzenia 
losów polskiego m ienia ku lturalnego. In
form acje zdobyte m ogę w wielu w ypad
kach posłużyć następnie  za wskazówkę przy 
odszukiwaniu zagrab ionych  dzieł sztuki, 
aby  je ku pożytkow i dobra  społecznego 
móc praw nie w yrewindykować.

N ie należy zaś tych  spraw  lekceważyć. 
Zapewne, że wobec bezustannych  krw a
w ych ofiar te rro ru  niem ieckiego w Polsce, 
blado w yględać się zdaje apel o opiekę nad 
jakim ś archiw um , księgozbiorem  czy. kolek
c ję  dzieł sztuki. Za cóż jednak  g inę  te ty- 
sięce ludzi m ęczonych po obozach koncen
tracy jnych , katow anych na śledztw ie, zsy
łanych  do robó t w R zeszy — jeśli nie za 
um iłow anie w łasnego k ra ju , jego  przeszło
ści, jego  ku ltu ry , k tó ra  takę siłę a trakcy j- 
nę stanowi, że zasym ilow ała dla Polski w 
swoim czasie nie tylko kresy wschodnie, 
ale i elem enty napływ ow e z Zachodu 
(N iem cy sam i dziś stw ierdzaję, że p rzyby 
sze germ ańscy  w m iastach i m iasteczkach 
polskich przerażajęco  szybko się polonizo
wali) — dziś w ciężkich w arunkach okupa
cji pow oduje rozłam  głęboki w wielu ro 
dzinach „volksdeutschów “, gdzie m łode po
kolenie w yrzeka się rodziców  - zaprzańców , 
by nieugięcie w ytrw ać w w ierności dla Pol
ski. G dy zaś nie zdołam y ocalić resztek 
naszych  zabytków  sztuki, dokum entów  na
szej h istorii i naszej ku ltu ry  w archiw ach, 
księgozbiorach  i w kolekcjach p ryw atnych  
zasłużonych rodzin polskich — jak kształ
cić będziem y m łode pokolenie w um iłow a
niu tradycji, zapoznaw ać z h isto rię  w łasne
go k ra ju , naw iązyw ać do wielowiekowej 
przeszłości narodu , k tórego duchow a kul
tu ra  tak bardzo  góru je  dziś nad jego 
opraw cam i?

Jes t to niewętpliw ie spraw a ważna, wy- 
m agajęca w ytężenia energii, gdyż troska o 
n;a sięga daleko w p rzyszłość narodu.

Z POLA WALKI CYWILNEJ
Celem  W alki Cyw ilnej jest m iędzy inny

mi zachow anie człow ieka w Polsce i oszczę
dzenie sił ludzkich dla zadań walki z w ro
giem  i dla przyszłości. Jednym  z wielu 
fragm entów  tego  zagadnienia jest chronie
nie naszych  b rac i p rzed  aresztow aniam i 
oraz aresztow anych. I d latego czas najw yż
szy, by w społeczeństw ie naszym  dojrzała  
św iadom ość, że m am y do czynienia z w ro
giem rów nie głupim , jak  okrutnym  i w yzu
tym  z poczucia sprawiedliw ości. C zas zro
zumieć, że sw oje zbrodnicze w yroki i za
rządzenia opiera on w głów nej m ierze na 
plotkach, donosach i dom ysłach. C zas więc 
najw yższy ukrócić nieodpow iedzialnę g a 

daninę i pam iętać, że od zachow ania i dy 
skrecji społeczeństw a polskiego zależy w 
dużym  stopniu  los naszych  katow anych 
braci.

W  tych  w arunkach nakazem  chwili jest 
niezwłoczne pouczenie najszerszych  środo
wisk życia polskiego o następujących  zasa
dach  postępow ania:

1) O w ypadkach aresztow ań, a zwłaszcza 
o szczegółach, tyczących  się spraw y i osób 
aresztow anych należy mówić z ca łą  oględ
nością i poczuciem  odpow iedzialności za 
ew entualne skutki rozm owy.

2) W y strzegać  się rozm ów o poufnych 
szczegółach aresztow ań z osobam i gadatli-
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wymi, skłonnym i do p lo tkarstw a i s tw arza
nia sensacji.

3) O piekow ać się aresztow anym i powin
na w yłącznie rodzina i najbliżsi, lub osoby 
specjaln ie do tego  powołane.

4) W szelkie w iadom ości z za m urów  wię
ziennych i z obozów koncen tracy jnych  są

SPRAWY POLSKIE
K onferencja prem ierów  Polski 

i C zechosłow acji 
Prem ierow ie rządów  Polski i C zechosło

w acji, gen. S ikorski i dr. Benesz, odbyli 
konferencję, w czasie k tórej om aw iane były  
spraw y, zw iązane z całokształtem  położenia 
w ojennego. W  konferencji wzięli również 
udział m inistrow ie spraw  zagran icznych  
obu krajów. W  wyniku konferencji pow o
łano do życia szereg  kom itetów , k tó rych  
zadaniem  będzie ustalen ie  szczegółów , do
tyczących  ścisłej w spółpracy  m iędzu obu 
narodam i.
O  zm ianie ustaw y o organizacji naczelnych 

w ładz w ojskow ych 
R ząd polski p rzedłożył R adzie N aro d o 

wej p ro jek t ustaw y o organizacji naczel
nych władz w ojskow ych, zm ieniający od
nośną ustaw ę z roku  1 939 . P ro jek t zawie
ra  zasady w spółdziałania w ojska z rządem  
oraz  rozgran icza kom petencje  naczelnego 
wodza i funkcje m inistra spraw  wojskowych.

D olegaci polscy na konferencji lotniczej 
w O ttaw ie

N a m iędzyalianckiej konferencji szkole
nia lotniczego w O ttaw ie, reprezentow ali 
Polskę pik. Szm it i płk. Kiliński. D zienniki 
kanadyjskie  zam ieściły w spraw ozdaniach 
z konferencji przem ów ienia reprezen tacji 
lotnictw a polskiego i podkreśla ją  jego  zna
czenie w obecnej wojnie.

Poseł polski w B uenos A ires 
N ow om ianow any poseł polski p rzy  rzą 

dzie republiki a rgen tyńsk ie j, w ręczył w dn. 
21 m aja swe listy uw ierzyteln iające p rezy 
dentow i republiki.

Pow rót gen. A ndersa do Rosji 
Z K airu donoszą, że w drodze pow rotnej 

z L ondynu do R osji p rzyby ł tam  gen. A n
ders. O św iadczył on w wywiadzie p raso 
wym, że jest najzupełniej p rzekonany  o klę
sce pąństw  osi. „Polacy — mówił gen. A n
ders — w alczyć będą w R osji, pam iętając 
o obietnicy S talina, że w ojska polskie pierw 
sze w kroczą w gran ice  Polski".

W  związku z pobytem  gen. A ndersa na 
BI. W schodzie donosi p rasa , że do Persji 
p rzyby ły  dalsze duże kon tyngen ty  wojsk 
polskich z Rosji.

W  związku z nową ofensyw ą niem iecką 
w Libii p rzypom ina p rasa  am erykańska 
bohatersk ie  bo je  polskiej B rygady  K arpac
kiej o T obruk i G hazallę, kiedy w ojska 
polskie wzięły tysiące jeńców  niem ieckich i 
włoskich.

najściślej poufne, a  więc nie należy o nich 
mówić bez isto tnej po trzeby  i publikować 
w p rasie  tajnej, jeśli nie w ym agają tego 
w zględy specjalne.

W  v ó g s ł u c h a .  Pam iętajm y, że 
dyskr, :ja  i pow ściągliw ość w mowie są 
jednym  ze środków  naszej walki.

N A  OBCZYŹNIE
Pow rót min. K wapińskiego z Rosji

Do Londynu p rzyby ł z R osji min. Kwa- 
piński, pow itany przez przedstaw iciela P re
zydenta Rzplitej i przez prem iera , k tó ry  
odbył z m inistrem  dłuższą konferencję. 
Min. Kwapiński w rócił z Rosji, odbyw ając 
drogę pow rotną na krążow niku „Edin- 
bourgh". K rążownik ten  został w drodze 
sto rpedow any, min. Kwapiński został jed 
nak uratow any.

1 0 0 0  dni w ojny
Dn. 27  m aja w ygłosił min. S troński p rzed  

m ikrofonem  rad ia  londyńskiego przem ó
wienie, w którym  m. in. powiedział:

— Dzisiaj upływ a tysiączny  dzień w ojny, 
k tó rą  N iem cy rozpoczęli we w rześniu 19 3 9  
roku uderzeniem  na Polskę. Zazwyczaj nie 
liczym y długich  okresów  na dni, ani na ty 
godnie, ani na  m iesiące naw et, mówimy: 
w ojna trw a nieom al już 3 lata. Ale ta  w oj
na jeśt inna, niż w szystkie dotychczasow e. 
Polska l i c z y  i p o l i c z y  k a ż d y  
d z i e ń .  M iliony ludzi w Polsce liczą każ
dy dzień, bo zasnąw szy nie wie nikt, czy 
nie obudzi go najście opraw ców , czy nie 
porw ą kogo z najbliższych. Co dzień ty 
siące Polaków jest m ęczonych w obozach 
i w ięzieniach i nie w iedzą oni, czy to nie 
jes t ich dzień ostatni. O to  dlaczego liczy
m y dni, bo każdy nabrzm iały  jest c ierp ie
niem. I nadal będziem y karbow ać każdy 
dzień w tw ardym  rachunku , żeby je  policzyć 
w t w a  r  d  s z y m jeszcze p o r a- 
c h  u  n k u, a w tedy N iem cy przeży ją  
s t r a s z n y  d z i e ń  k a ź n i.

I nie tylko w Polsce. Miliony ludzi na 
świecie liczą każdy dzień w ojny, k tó rą  roz
pęta ła  pycha F u h re ra  łupieskiego narodu  
niem ieckiego, w ojny, k tó ra  rozm iaram i zni- 

' szczenią p rzerasta  w szystko, co znały dzie
je świata. D latego N iem cy odpow iedzą za 
k a ż d y  dzień trw ania w ojny i odpow ie
dzą nie tylko w jednym  dniu, ale tak, żeby 
pokolenia o tym  pam iętały.

Te ty s ą c  dni w ojny, (o nie tylko tysiąc 
dni sm utku i cierpienia. 1 o także tysiąc dni 
bortu. W  Polsce każdy dzień z tych tysią
ca  dni daje  św iadectwo praw dzie oczywi
stej, że naród  polski jest niezłom ny. Jes t 
nie tylko nieugięty, ale nabra ł nadludzkiej 
m ocy. Te tysiąc dni, to  dni walki i oporu 
w Polsce. Tak pow szechnych, że N iem cy 
nie znaleźli ani jednego  człowieka, k tó ry  
chcia łby  pracow ać na ich rzecz. 1 o zara
zem tysiąc dni cudu w skrzeszenia zbrojnej 
siły polskiej. Polski żołnierz, polski m ary
narz i polski lotnik znowu zdobyli w świe-
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cie cześć rycerską, naw iązując do daw nych 
w spom nień św ietnej tradycji. Jednocześnie 
rząd  poteki pod  przew odnictw em  gen. Si
korskiego, rząd, o k tórym  N iem cy mówię, 
że go  nie m a, bierze najżyw szy udział w 
spraw ach m iędzynarodow ych i m a dzisiaj 
takie uznanie i zrozum ienie w świeeie, ja 
kiego od wieków nie posiadał.

N otu jcie  nazwiska niem ieckich zbrodniarzy
R adio now ojorskie zwrócił® się z nastę

pu jącym  wezwaniem do narodu  polskiego: 
„C ały  św iat jes t stale inform ow any o nie
złom nej postaw ie narodu  polskiego, pom i
mo niesłychanych  okrucieństw  niem ieckich 
okupantów . T rybunały  m iędzynarodow e 
czakaję  na tych  zbrodniarzy . K ażda zbrod
nia m usi być ukarana , każda s tra ta  w y
rów nana. N otu jcie  nazw iska niem ieckich 
zbrodniarzy.

W ypróbow any przyjaciel Polski
Min. S tańczyk pośw ięcił jedno ze sw ych 

przem ów ień księżce bry ty jsk iego  m inistra 
p racy , E rnesta  Bevina. Księżka ukazała się 
pod  ty tu łem : „P raca  m usi być w ykonana".

„Dla nas — mówił min. S tańczyk — księż
ka Bevina jest tym  ważniejsza, że zostały  
w niej p rzy toczone jego  przem ów ienia, w 
k tó rych  mówił o Polsce, zw łaszcza przem ó
wienie z dą. 16  stycznia 1941 roku, w ygło
szone na otw arcie polskiego B iura P ośred 
nictw a P racy  w L ondynie, kiedy to  Bevin 
raz  jeszcze dał w yraz sw ym  uczuciom  w 
stosunku  do Polski. Pow iedział on m. in.:

„D um ni jesteśm y  z czynów  i odw agi po l
skiej m arynark i w ojennej i handlow ej, po l
skich lotników i arm ii lędow ej. W iem y do 
skonale, że aczkolwiek w róg zagarną ł po l
skie ziemie i narzucił Polakom  sw oje rzę
dy, to  przecież nie udało  mu się zwyciężyć 
Polski, ani N arodu  Polskiego. Żaden chyba 
naród  na świeeie n ie doznał takich  cierpień 
od najeźdźców, k tó rzy  usiłowali go podbić, 
co N aród  Polski, a le też żaden n aród  na 
świeeie nie zachow ał w tym  stopniu  nieza
leżności ducha pom im o najsroższych  p rze
śladowań. Podobnie, jak  nie udało  się po 
przednim  najeźdźcom  złam ać Polaków, tak 
sam o nie uda się tym  bandytom , k tó rzy  o- 
becnie rzędzę Polskę. C óż za g łupcy  z tych  
N iem ców , że nie potrafili się niczego nau 
czyć z księgi dziejów i że nie rozum ieją, 
iż nigdy nie zdołaję złam ać ducha Polski. 
O brona W arszaw y stanow ić będzie nieza- 
pom nianę kartę  w historii ludzkości, a  m ia
sto  to  stan ie  się m iejscem  pielgrzym ek 
w szystkich m iłu jących  wolność".

W  E rneście Bevinie, wielkim wodzu ro 
botników  bry ty jsk ich , lud  polski m a p raw 
dziwego i wielkiego przyjaciela, a  Polska 
niezłom nego orędow nika i obrońcę".

Min. M tkofcjczyk do m łodzieży wiejskiej
W  pierwszy dzień Z ielonych Święt, w cza

sie k tó rych  w Polsce niepodległej obcho
dzono Święto Ludowe, w ygłosił w icepre
m ier St. M ikołajczyk przem ów ienie rad io 

we do polskiej m łodzieży wiejskiej, m ó- 
więc m. in.:

„Dwa razy  już m inęło święto ludowe w 
ciężkiej niewoli niem ieckiej. D zisiaj po taz 
trzeci obchodzicie św ięto w skry tości, lecz 
dzisiaj nie trzeba p rzed  św iatem  m anifesto
wać i p rzypom inać im bohatersk ie j walki. 
C ały  św iat o niej wie i zapam ięta ją. W al
ka trw a i codzień się odbyw a, trzeba tylko 
zęby zacisnęć i słow a w czyn zm ieniać.

N iem cy znaję  w artość polskiego chłopa 
i d latego w yryw aję go i zab ierają z polskiej 
ziemi, w ysyłaję  do N iem iec jako parobków  
dla niem ieckich panów , masowo m orduję. 
Zawodowi zbrodniarze znaję  siłę polskiego 
chłopa i d latego nienaw idzę go i usiłu ję 
zniszczyć. Potrzeba im jednak ręk  do p ra 
cy  i d latego  pod przym usem  zatrudniaję  
polskich chłopów .

N ie daw ajcie plonu polskiej ziemi na po 
żytek N iem com . O ddaw ajcie plon w aszej 
p racy  w takim  stan ie , by  na szkodę i na  za
g ładę  w yszedł w rogom . W alczycie o wol- 
nę  i n iepodległę Polskę, rzędnę, w ielką i 
silną, spraw iedliw ą dla sw oich synów . Bę
dzie tak, jak chcecie, poniew aż budujecie 
na  w łasnej sile. Zbliża się dzień sędu, w 
k tórym  zbrodniarze poniosę zasłużoną ka
rę. Te św ięta sę  już bodaj ostatn im i, obcho
dzonym i w niewoli".

O pom ocy pow ojennej dla Polski
P rzed m ikrofonem  rad ia  londyńskiego 

mówiła jedna  z Polek - em igrantek o pom o
cy pow ojennej dla Polski:

Przew idujący ludzie już teraz zastanaw ia
ją  się o akcji odbudow y E uropy  w duchu 
słów Edeno, k tó ry  przyszłą  pow ojenną Eu
ropę nazwał E u ropą  „now ej w olności". Ko
biety, a  zw łaszcza m y, kobiety  polskie, tro 
szczym y się o to, w jaki sposób pom oc 
o trzym ają  ci, co pozostali w k ra ju , ile ubrań  
i jak będą im dostarczane, co  uczynim y, a- 
żeby zapobiec epidem iom , co uczynić, by 
ludzi odziać i dzieci uchron ić  p rzed  choro 
bami.

R ozm aw iałam  na ten tem at z A m eryka
nam i i z A nglikam i, p racu jącym  nad  sp ra 
wą pom ocy pow ojennej i wynik ty ch  roz
mów jes t co najm niej zadaw alający. Może 
was to irytow ać, że mówię o żyw ności, 
k tó rą  m acie o trzym ać, a  teraz cierpicie 
głód, m oże was złościć, że mówię o u b ra 
niach, k tó re  dopiero  dostaniecie. Ale w tej 
chwili nie m ożem y dać wam nic innego, 
p rócz walki o wolność. N atychm iast po 
w ojnie nadejdzie mleko dla dzieci i w szyst
kie inne p roduk ty  żywnościowe. N ie będzie 
to  tak sm aczne, jak  po traw y, k tó re  jadaliś
m y w k ra ju  p rzed  w ojną, ale będą te p ro 
dukty  zaw ierały w szystkie elem enty od
żywcze i będą  tym czasow e. Równocześnie 
z żyw nością nadejdzie odzież. A m erykanie 
p rzygotow ują ośjodki zdrow ia, ośrodki ra 
townicze, am bulatoria , ruchom e szpitale, 
k tó re  z łatw ością m ogą być p rzerzucane z 
m iejsca na m iejsce. W ładze polskie w spół
p racu ją  z A m eryką i z A nglią w zorgani-
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zowaniu pom ocy pow ojennej. O statn io  rząd  
polski zamówił 15 milionów p a r butów.

Pom oc R ządu Polskiego dla Polaków 
w Rosji

Dzięki przychylnem u ustosunkow aniu  się 
rządu  S tanów  Z jednoczonych, uzyskał rząd 
polski k redy ty  na zakup odzieży, żyw ności 
i lekarstw  dla 2-m ilionow ej praw ie rzeszy 
Polaków , rzuconych  losam i w ojny na ol
brzym ie przestrzen ie  Rosji. Pom oc tym  Po
lakom  sta ła  się dla rządu polskiego jednym  
z czołow ych zagadnień. W praw dzie Polonia 
am erykańska i szereg  o rgan izacy j am ery 
kańskich zbiera fundusze na ten cel, jed 
nakże w porów naniu z olbrzym im i po trze
bam i, akcja  ta  jest k rop lą  w morzu.

P rem ier polski gen. S ikorski konferow ał 
w czasie sw ej ostatn iej w izyty w S tanach 
Z jednoczonych na ten tem at z prez. R oose- 
veltem , prosząc go o przyznanie Polsce 
p raw a do korzystan ia  z pom ocy Stanów  
Z jednoczonych w te j dziedzinie. Spraw a ta 
została  całkiem  przychylnie załatw iona. 
W szystk ie  kom órki w ładz am erykańskich

od najniższych do najw yższych, w spółpra
cu ją  zgodnie z polskim i organam i pom ocy 
Polakom  w R osji, w duchu niezwykle se r
decznym , s ta ra jąc  się zawsze jaknajbar- 
dziej iść na rękę. Przykładem  tej w spółpra
cy niech będzie stanow isko departam en tu  
w ojny, dzięki k tórem u m ożna było  o trzy 
m ać d rogą  pow ietrzną duże ilości szcze
pionek przeciw tyfusow ych. T ranspo rty  w y
syłane są  na s ta tkach  am erykańskich , p ły 
nących  bądź do północnych  portów  ro sy j
skich, bądź do zatoki perskiej. D otychczas 
w ysłano około 4 0 0 0  ton  różnych  tow arów  
dla ludności polskiej w R osji, a  do tychcza
sowe kredyty , pobrane no ten  cel, osiągnę
ły sum ę 4 milionów dolarów.

Do te j po ry  w ysłano dla ludności po l
skiej w R osji 3 .1 0 0 .0 0 0  sztuk odzieży, b ie
lizny i obuw ia oraz 4 .5 0 0 .0 0 0  kg. żyw no
ści, zakupionych w S tanach Z jednoczonych. 
Ponadto  zakupuje się żyw ność i w ysyła z 
Indyj i Persji.

R ada Polonii A m erykańskiej w ysyła co 
miesiąc 2 0 .0 0 0  paczek żyw nościow ych dla 
polskich jeńców  w ojennych w N iem czech.

KRONIKA ZAGRANICZNA
Bitwa pod  C harkow em  zakończona

Sądząc z nadeszłych w iadom ości o p rze
biegu bitw y o C harków  i ofensyw y Timo- 
szenki, m ożna tę najw iększą w historii wo
jen bitwę pancerną  uw ażać za ukończono. 
W szystko wskazuje, że ofensywa sowiecka 
nie dała  tych  rezultatów , jakich się po niej 
spodziew ano, b iorąc za podstaw ę rozkaz 
dzienny Tim oszenki, m ów iący o opc-s- 
c jach  „decydu jących", o „now ej fazie woj
ny  o R osję, w k tó re j uw olnić m usim y na
sze ziemie od w roga".

O d te j s trony  oceniając operacje  sowiec
kie m ożna na  ogół p rzy jąć, że zdołały  one 
spełnić swe zadanie. W ykaże to zresztą 
najbliższa przyszłość. N ie m ożna odmówić 
słuszności rozum ow aniu tu reck ich  kół w oj
skow ych, k tó re  dow odzą, że jeśli uda się 
N iem com  złam ać opór sowiecki w rej. 
Izjum  — Barw enkowa, wówczas będą  oni 
mogli p rze jść  natychm iast do ofensyw y na 
Kaukaz, nie czekając pierw otnie uplanow a- 
nego term inu. Jak  w iadom o ogłosili N iem 
cy wielkie zwycięstwo na tym  odcinku i 
donoszą o d ruzgocącej klęsce sowieckiej, 
w k tó re j Tim oszenko stracił jakoby  3 po
tężne arm ie; m iały one ulec zupełnem u 
zniszczeniu. M oskwa zaprzecza jak najka- 
tegoryczn iej tym  wieściom, określając je  — 
nie bez dużej słuszności — jako  absu rdal
ne. B ardziej praw dopodobne jest, że istotnie 
udało  się p rzeciw nacierającej z Zagłębia 
D onieckiego na flankę Tim oszenki arm ii v. 
Bocka zaskoczyć i o toczyć pew ną ilość 
wojsk sow ieckich, pow strzym ać tym  zasko
czeniem  rozm ach ofensyw y sow ieckiej na 
Charków , zm usić T im oszenkę do zaniecha
nia jej. B rak jednak różnych  podstaw  do 
w iary w in form acje niem ieckie. P rzede

w szystkim  brak  danych  topograficznych. 
N iem cy ogran iczają  się do uw agi, że T i
m oszenko został rozgrom iony  na  południe 
i południo  - w schód od C harkow a w b it
wie, stoczonej na obszarze ok. 3 .5 0 0  km. 
kw., nie w ym ieniają jednak  żadnej m iej
scowości. M ówią o rozgrom ieniu 6 -ej, 
9 -e j i 5 9 -e j arm ii sowieckiej, nie og łaszają  
natom iast liczby żadnej z 2 0  dyw. p iecho
ty, 7-m iu dyw. kaw alerii i 14 b rygad  p an 
cernych , k tó re  zostały  w te j bitwie znisz
czone. Jest w reszcie charak tery styczne, że 
mówią jedynie  o bitwie na południu  od 
C harkow a, przem ilczając sam ą bitwę o 
C harków . O sta tn ie  kom entarze niem ieckie 
s ta ra tą  się ją  zbagatelizow ać, tw ierdzą, że 
C harków  nie by ł nigdy pow ażnie i bezpo
średnio  zagrożony, gdy  jeszcze tydzień te 
m u te sam e kom entarze mówiły o do tarciu  
wojsk sow ieckich na odległość 4 0  km. od 
m iasta. Brak w reszcie zupełnie danych  nie
mieckich o s tra tac h  w łasnych, k tó re  — 
uw zględniając to , co N iem cy donosili o za
ciętym  oporze sowieckim — m usiały być 
potężne. W edług  Londynu m iało być  ude
rzenie v. Bocka bardzo  kosztow ne. A rm ie 
jego  strac iły  w pierw szej fazie operacv i 
4 0  tys. zabitych, 1 2 0  tys. rannych  i 20  
rozb itych  batalionów  czołgów.

M oskiewscy korespondenci pism  b ry ty j
skich donoszą, że dow ództw o niem ieckie 
p rzerzuciło  g ro s swych sił na froncie po
łudniow ym  na odcinek Izjum  — B arw enko
wa. Zdaniem  tych  korespondentów  do 
wództwo sow ieckie nie zdobędzie się już 
praw dopodobnie na cios decydujący  na 
południu, niewątpliw ie natom iast u trudn i 
N iem com  przejęcie inicjatyw y W edług  
p rasy  szwedzkiej poniosły  niem ieckie jed 
nostki pancerne tak ciężkie stra ty , że do-
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wództwo niem ieckie ła tać  m usi w yrw y w 
linii fron tu  piechotą.

Dowództwo niem ieckie p rzyznaje, że tak
tyka sow iecka uległa zupełnej zmianie. 
D owództwo sowieckie nie używ a jednostek  
pancernych  i— jak d o tąd  -— do w spom aga
nia p iechoty , lecz jako jednostek  uderze
niow ych, to ru jący ch  d rogę piechocie. Tak
tyka ofensyw y Tim oszenki tym  się różni 
od, poprzednio  stosow anej, że utw orzono 
całe arm ie pancerne, operu jące  sam odziel
nie i — jak określają  re lacje  niem ieckie — 
„m ające w ykonyw ać możliwie najgw ałtow 
niejszy nacisk na pozycje niem ieckie". Du
żo uwagi pośw ięcają londyńskie kola w oj
skowe now ej tak tyce  sowieckiej. W edług  
inform acji londyńskich rzuca dowództwo 
sowieckie do na ta rc ia  w pierw szej linii rów 
nocześnie czołgi, lotnictwo i a rty lerie  (m. 
in. ciężką — m oździerze) i karab iny  m a
szynow e oraz piechotę. W  drugiej linii po 
stępuje  p iechota, w spom agana przez k a ra 
biny m aszynow e oraz różnego rodzaju  broń 
przeciw pancerną.

W  ostatn iej chwili donoszą o ogłoszeniu 
w dn. 3 0  m aja o północy kom unikatu so
w ieckiego o zakończeniu bitwy pod  C h ar
kowem. K om unikat podaje stra ty  niem iec
kie w wysokości: 9 0  tys. zabitych, 5 4 0  u- 
traconych  czołgów , 1500  dział i 2 0 0  sa
molotów. S tra ty  w łasne w ym ienia kom uni
kat w w ysokości 75  tys. zabitych, 3 0 0  czoł
gów, 8 3 2  działa, 124  sam oloty. N iem cy 
skoncentrow ali pod C harkow em  3 0  dywizji 
p iechoty , 6  dyw. pane. K om unikat sow iec
ki dodaje, że jeszcze jedna taka \itw a , a 
N iem cy nie będą mieli z kim w racać do do
mu. 1 im oszenko spełnił swe zadanie roz
bicia arm ii niem ieckich, p rzygotow anych  
do ude rżenia na  C harków . Tim oszenko nie 
zam ierzał wcale zdobyw ać C harkow a. O  
bitwie w rej. Izjum —Barw enkowa mówi ko
m unikat, że trw a ona jeszcze, natężenie jej 
osłabło jednak znacznie.

N a innych odcinkach frontu
K ercz został ew akuow any — inform uje 

kom unikat sowiecki — po ew akuowaniu lub 
zniszczeniu w szystkiego, co m ogłoby s ta 
nowić pożytek dla nieprzyjaciela. N a in
nych odcinkach frbntu nie zaszły pow aż
niejsze zm iany, jakkolwiek poczynają  one 
się co raz  bardziej ożywiać. O żyw ianie to 
ujaw nia się na południe od jez. Imen, koło 
O rła , B riańska. A nkara donosi o koncen
tracji dużych sit n iem ieckich w rejonie Sm o
leńska. P rzygotow ania do odparcia  o fensy
wy niem ieckiej są  w pełnym  toku. P rze
w odniczący sow ietu m oskiew skiego ogłosił 
w „Praw dzie" artyku ł, w k tórym  ostrzega  
przed spodziew anym  atakiem  gazow ym  na 
Moskwę. P rzygotow ane zostały  schrony 
przeciwgazow e, niezbędne są  jednak dodat
kowe środki obronne.

Ofensywa niemiecka w Cyrenajce
O fensyw a niem iecka w C yrenajce  rozpo

częła się w nocy z 2 0  nu 27  m aja. Dn. 27 
nad  ranem  w eszły b ry t. w ojska pancerne

w styczność bojow ą z arm ią pancerną 
Rom m la, a taku jącą  w sile 3 -ch  dyw. pan 
cernych, 15-ej i 21 -e j oraz dywizji w łos
kiej „A riele". Rom m el p rzesunął nocą woj
ska swe ku południowi i zaatakow ał Bir H a- 
keim, ufortyfikow aną m iejscow ość, ważną 
dla znajdu jących  się w niej studzien w od
nych. Z rej. tego  w ojska osi uderzy ły  dwo
m a kolum nam i. Jed n a  z nich, słabsza, ude
rzy ła  w kierunku północno - w schodnim  na 
El Aden, d ruga  — głów na — obeszła p raw 
dopodobnie lewe skrzydło  b ry ty jsk ie  od 
południa. G wałtow ne walki wywiązały się 
m iędzy w ojskam i pancernym i obu stron 
o El. A den, ważny węzeł d róg  pustynnych. 
W edług  kom unikatu  b ry ty jsk iego  zm uszo
no tu N iem ców  do odw rotu. Pod Bir Ha- 
keim  toczą się walki na ty łach  bry ty jsk ich . 
W  w alkach z dyw zją wojsk, francuskich 
de G aulle 'a  s trac iła  włosku dyw izja „A rie- 
te" 3 5  czołgów. Z zeznań jeńców  niem iec
kich i w łoskich w ynika, że Rom m el p ragnie  
rozbić w ojska b ry ty jsk ie  i zdobyć Tobruk.

D alszych szczegółów  o przebiegu bitwy 
brak. K om unikat włoski donosi, że rozw ija 
się ona pom yślnie dla w ojsk osi. Sztab b ry 
ty jsk i na BI. W schodzie nie jes t niezadow o
lony z p rzebiegu operacy j. B rytyjski ko
m entarz w ojskowy mówi, że do trzeciego 
dnia ofensyw y nie osiągnęli N iem cy nic 
ponad  to, co przew idziane było  w planach  
gen. A uchinlecka i Ritchie.

O fensyw ie tow arzyszą gw ałtow ne walki 
lotnicze na linii frontu , połączone z o p era
cjam i przeciw  ty łom  nieprzyjacielskim . W  
nocy z 27  na 2 8  zestrzelono 13  m aszyn 
nieprzyjacielskich. Lotnictw o bry ty jsk ie  
bom bardow ało  k ilkakrotnie M essynę (jak 
stw ierdzają kom unikaty  w łoskie, bardzo  
skutecznie), S yrakuzy  i lotnisko w C atanii.

4 0  tys. bom b zapala jących  nu M annheim
Lolnictw o bry ty jsk ie  w ykonało w ubie

g łym  okresie jedną  tylko operację  na wiel
ka skalę, w ykonało ja  jednak bardzo  g ru n 
townie. W  nocy na 2 0  m aja zaatakow ały 
liczne i silne eskadry  bom bow ców  b ry ty j
skich nrzy w spółudziale dyw izjonów  pol
skich bom bowców w ażne centrum  p rzem y
słowe w N iem czech północno - zachodnich, 
M annheim. Przeszło 4 0 .0 0 0  bom b zapala
jących , nie licząc ciężkich burzących , sp a 
dło na m iasto. Pierwsze spraw ozdania już 
mówiły o licznych pożarach  i eksplozjach 
w obrębie bom bardow anych celów. Bom
bardow ano m. in. zakłady chem iczne „A l- 
lum inium  - W erke", fabrykę m otorów  Die
sla, fabrykę m ateriałów  w ybuchow ych i 
stocznie łodzi podw odnych oraz szereg  in
nych obiektów przem ysłow ych. Z w ypraw y 
nie w róciło 14 m aszyn brytyjskich .

K ilkakrotnie bom bardow ano konw oje 
niem ieckie. A tak na duży konw ój niem iec
ki, p łynący  przez wody fryzyjskie, w ykona
ła eskadra  bom bow ców  2 9  m aja w dzień. 
Mimo silnej ob rony  przeciw lotniczej tr a 
fiono bom bam i 5 statków  i w yw ołano na 
nich pożary . N astępnej nocy zaatakow ano
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konwój ponow nie i uszkodzono 8  statków .
Ponadto  głów ne operacje  RAF skierow a

ne były na obiekty w ojenne i przem ysłow e 
w Holandii, Belgii i F rancji północnej. 
B om bardow ano kilkakrotnie węzeł kolejo
wy w St. O m er, D ieppe, Le H avre, St. Ń a- 
zaire, Boulogne (gdzie trzem a bom bam i 
trafiono kotw iczący krążownik niemiecki), 
O stendę (gdzie zatopiono niem iecki tra 
wler), D unkierkę (zatopiono 600-tonow y 
statek), A bbeville, C herbourg  itd. W  nocy 
na 3 0  m aja silne eskadry  bom bow ców  b ry 
ty jskich  zaatakow ały z dobrym  skutkiem  
wielkie zakłady przem ysłow y G nom e et 
Rhone w Paryżu. P rzebyw ający w Paryżu 
Laval og lądał skutki nalo tu  i stw ierdził, że 
w yrządził on pow ażne szkody.

U  południow ych w ybrzeży norw eskich 
storpedow any został 3 -m a torpedam i cięż
ki krążownik niem iecki „Prinz E ugen", 
p łynący  pod  silną esko rtą  4 kon trto rpe- 
dowców i dużej ilości sam olotów, praw do
podobnie do jednego  z portów  niem ieckich. 
J rafiony torpedam i okręt pow ażnie zm niej
szył szybkość. W  w alkach napow ietrznych 
strącono  5 m aszyn niem ieckich do m orza. 
B ry ty jczycy  stracili 9  sam olotów.

Przygotow yw anie wielkiej ofensywy 
lotniczej

Lotnictw o b ry ty jsk ie  p racu je  bardzo  o- 
fiarnie i pilnie, przygotow ując się zarazem  
do zapow iedzianej przez C hurchilla w jego 
ostatnim  przem ów ieniu i przez C rippsa  w 
Izbie Gm in, wielkiej ofensyw y lotniczej. 
Równie starann ie  przygotow ano się do niej 
w S tanach  Zjednoczonych. Z upow ażnienia 
am erykańskiego m inistra w ojny Stim psona 
zapow iedział speaker radio now ojorskiego, 
że naloty nu obiekty przem ysłow e i w ojen
ne w N iem czech dokonyw ane będą za 
każdym  razem  z udziałem  t y s i ą c a  sa 
molotów. P rasa am erykańska tw ierdzi w 
kom entarzach  do tej zapowiedzi, że chodzi 
nie tylko o niszczenie po tencja łu  w ojenne
go N iem iec i okupow anych lub sp rzym ie
rzonych z N iem cam i krajów , lecz w tym  
sam ym  stopn iu  o poderw anie i tak już nad 
w ątlonego m orale narodu  niem ieckiego. 
K om entator polityczny jednego  z dzienni
ków now ojorskich, om aw iając b ry ty jsko - 
am erykańskie narady  sztabow e w L ondy
nie, pisze, iż pod niebem  niem ieckim  p ie
kło rozpęta  się jeszcze tego  lata.

Nu narady  sztabow e do L ondynu p rzy 
byli w otoczeniu licznych oficerów sztabo
w ych szef lotnictw a am erykańsk iego , A r
nold, szef lotnictw a m orskiego, kontradm . 
Tover, dow ódca am erykańsk ich  w ojsk sp a 
dochronow ych oraz szef zaopatrzenia a r 
mii am erykańsk iej, gen. Somm erwell. Żad
nego kom unikatu o przebiegu rozm ów  nie 
ogłoszono, m ają one jednak niewątpliwie 
na celu uzgodnienie operacy j wojsk am ery 
kańskich z wojskam i bry ty jsk im i na  k o n ty 
nencie europejskim  oraz planów przyszłej 
ofensyw y lotniczej. Z apy tany  przez dzien
nikarzy prez. R oosevelt, czy narady  sz ta

bowe w L ondynie zw iązane są  z u tw orze
niem drugiego fron tu  w E uropie, odpow ie
dział z uśm iechem : „Być może, że tak, a 
być może, że nie". N atom iast szef sztabu 
am erykańskiego, gen. M arshall, ośw iadczył 
w przem ówieniu, w ygłoszonym  podczas u - 
roczystości p rom ocji kadetów  am erykań
skich w W aszyngtonie, że w ojska am ery 
kańskie, k tó rych  stan  liczebny zwiększył 
się w ostatn ich  tygodn iach  o 3 0 0  tysięcy 
żołnierzy, w ylądują w niedługim  czasie we 
F rancji tak, jak obecnie lądu ją  w Irlandii. 
Siły arm ii am erykańskiej w zrosną pod  ko
niec roku bież. do stanu  4 milionów żołnie
rzy.

W olanie o d rug i front
W oła  o taki front p rzede wszystkim  R o

sja sowiecka. A nkara  donosi z M adry tu  o 
przyjęciu  am basadora  Litwinowa przez 
R oosevelta na dłuższej konferencji, podczas 
k tó re j Litwinow ponowił żądanie swego 
rządu o in tensyw niejszą pom oc dla R osji 
w sprzęcie i m ateriale w ojennym  oraz o u- 
tw orzenie drug iego  frontu  w Europie. Ko
m entu jąc tę  wizytę, pisze p rasa  am erykań
ska, że jeżeli m ożna mówić o ograniczeniu  
pom ocy am erykańskiej, to tylko o takiej, 
jaką  pow odują operacje  n ieprzyjacielskich 
łodzi podw odnych. D zienniki zw racają  też 
uw agę na obrady  londyńskie, na k tó rych  
spraw a utw orzenia drug iego  frontu jest o- 
mawiana. M om ent ten — ośw iadcza p ra sa— 
nie nadszedł jeszcze. Z M adry tu  donoszą 
rów nież o udzieleniu R osji gw arancy j p o 
litycznych i gospodarczych  na okres pow o
jenny. Inform acja nie została potw ierdzona. 
N atom iast zakom unikow ano, że R oosevelt 
zaofiarow ał rządow i sowiecKiemu pom oc z 
ty tu łu  Lend nad Lease na tych  sam ych za
sadach, na jakich z ustaw y do tej pory  ko
rzysta ła  tylko W . B rytania. A nalogiczna 
propozycję  o trzym ał rząd  chiński.

W  pierw szy dzień Zielonych Świąt odby 
ła się w Londynie wielka m anifestacja ko
m unistyczna na T rafa lgar Square. U chw alo
na rezolucja dom aga się ut w orzenia w m o
żliwie najszybszym  czasie drug iego  frontu  
w Europie. Takie sam e rezolucje uchw alono 
na licznych m eetingach  L abour P arty , od 
byw ających się w Londynie tegoż dnia, z o- 
kazji dorocznego  kongresu  party jnego . 
D om agają  się one nonadto  zakończenia 
w ojny w 1 9 4 2  roku. P rzem aw iając na kon
gresie, ośw iadczył min. spraw  wewn. M or
rison, że W . B rytania przejdzie do ofensv- 
wy w w ybranym  przez s i e b i e  czasie.

Czy w ojna skończy się w 19 4 2  roku?
D uże w rażenie w yw ołała decyzja rządu 

am erykańskiego natychm iastow ego zaprze
stania budow y fabryk przem ysłu  w ojenne
go, k tóre produkcję  pod jąć  m iały dopiero  
w lipcu przyszłego  roku i później. Jak  do
nosi A nkara, decyzja ta zapadła pod  w pły
wem czynników  pozaam erykańskich . Łącząc 
w iadom ość tę z ośw iadczeniem  C. H ulla o 
tak potężnym  rozw oju produkcji am ery -
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kańskiej, że może ona zakończyć w ojnę 
znacznie w cześniej niż p rzypuszczano w 
początkach bież. roku, w nioskuje p rasa  tu 
recka, w skazując na przybycie wojsk am e
rykańskich  do Irlandii, że jeszcze w bież. 
roku spodziew ać należy się wielkiego de
san tu  wojsk sprzym ierzonych  w Europie. 
Zarządzenia, w ydane przem ysłow i am ery 
kańskiem u, pozw alają liczyć się z zakoń
czeniem  w ojny w ciągu  roku bież., bądź 
najdalej do połow y roku przyszłego. Tu
reckie koła wojskowe dość pesym istycznie 
oceniają sy tuację  lotnictw a niem ieckiego. 
K orespondent ankarski „T im es'a" zw raca u- 
w agę na p rzym us rozpraszan ia  sił Luft
waffe, co m. in. spow odowało, że nalotv 
na M altę ustały , poniew aż część lotnictw a 
trzeba było w ycofać na wschód.

N ow y za ta rg  m iędzy Hitlerem  i generalicją
Rzecznikiem  now ego zata rgu  m iędzy Hi

tlerem  a generalic ją  niem iecką m a być 
m arsz. v. Bock. Różnicę zdań wywołał plan 
H itlera podjęcia ofensyw y niem ieckiej na 
całe j d ługości frontu. Sztab niem iecki jest 
zdania, że tego rodzaju  operacje  są niem o
żliwe z b raku  środków  transportow ych , 
wadliwości linii kom unikacy jnych  i b raku  
rąk  do pracy. V. Bock jes t rów nież p rzeci
wnikiem w prow adzonej przez H tlera  karv  
śm ierci za najdrobniejsze przew inienie lub 
niedbalstw o w p racy , pow oduje to bowiem 
tylko osłabienie in icjatyw y i energii w 
pracy.

O stry  za ta rg  w łosko - francuski
N apięcie stosunków  m iędzy W łocham i i 

F ran c ją  nabrzm iało do tego stopnia, że m ó
wić m ożna o bardzo  ostrym  zata rgu  m ię
dzy Rzym em  i V ichy. W yw ołany został on 
przez W łochy , k tóre  — jakoby  już oficjal
nie — zażądały  od F ranc ji odstąpienia K or
syki, Tunisu i N icei. D zieje się to  — jak 
p rzyznaje  „G iornale dTtalia" — za w yraź
ną ap roba tą  Berlina. H itler pozostaw ił R zy
mowi sw obodę działania wobec V ichy, 
p ragnąc  zm usić F ranc ję  do p rzy jęcia  jego 
żądań w spraw ie w ydania państw om  osi 
floty francuskiej, energicznego przeciw sta
wienia się S tanom  Zjednocz, na m orzu Ka
raibskim , utw orzenia bazy  osi w Tunisie i 
użycia francuskich wojsk kolonialnych do 
zw alczania wojsk de G aulle‘a w A fryce 
równikowej. Laval został zaskoczony żąda
niam i włoskimi. P rasa  szw edzka tw ierdzi, 
że m owy niem a o porozum ieniu  francusko- 
niem ieckim , istnieje bow iem  tylko sojusz 
niem iecko - w łoski przeciw  pokonanej 
F rancji.

Jeżeli chodzi o postaw ę F rancji, to  p a 
nuje pogląd , że F ranc ja  nie odstąpi żadne
go z żądanych  przez W łochy  terytoriów . 
W skazuje na to kon trdem onstrac ja  francu 
ska na pogranczu  francusko - włoskim, 
gdzie m arsz. Petain dokonał w C hateau- 
roux przeglądu wojsk francuskich. W  oko
licznościow ym  przem ów ieniu ośw iadczył 
m arszałek, że F rancju  nie może pozwolić

sobie na ag resję , bo pog rąży łaby  ona ją  w 
ruinie. F ranc ja  bron ić  będzie natom iast 
w szystkiego, co w te j chwili posiada. Była 
to odpow iedź na dem onstracy jną inspekcję 
wojsk w łoskich, dokonaną przez króla w ło
skiego i następcę tronu  na pograniczu 
w łosko - francuskim  o 3 dni wcześniej.

O pór F ranc ji okupow anej przeciw  N iem 
com  przyb ra ł do tego stopnia na sile, że 
gen. de G aulle uw ażał za w skazane w ysto
sow ać apel do narodu  francuskiego, naw o
łu jąc  go do cierpliw ego czekania na znak 
i właściwą chwilę. A kty sabotażow e, za
m achy na N iem ców  i ak ty  nieposłuszeń
stwa pow odują, że ilość ofiar te ro ru  nie
m ieckiego m noży się bardzo  szybko, nie 
sk łania to  jednak Francuzów  do zaniecha
nia oporu . Żądania W łoch w zm ogły jeszcze 
bardziej reakcję. N aró d  francuski dał w y
raz swym uczuciom  przeciww łoskim  w licz
nych  dem onstrac jach , co „Popolo di Ro
m a" dał asum pt do podkreślenia niechęci 
do F rancji w zdaniu: „C ierpliw ość Italii już 
się w yczerpała".

Zam ach na H eydricha
D nia 27  m aja dokonali dw aj nieznani 

spraw cy w P radze zam achu na H eydricha, 
w icepro tek tora  C zech i M oraw, szefa G e
stapo  w p ro tek to racie  czesko - morawskim , 
w ysokiego dygn itarza  SS i ad iu tan ta  H im m 
lera. Zam achow cy, uzbrojeni w broń au to 
m atyczną i g ran a ty  ręczne, oddali szereg  
strzałów  do sam ochodu, k tórym  H eydrich  
udaw ał się do Berlina. Zafnachu dokonano
0 godz. 1 0 .30  rano. Spraw cy zbiegli, jeden 
na row erze, d rug i pieszo. H eydrich  żyje, 
s tan  jego  jes t pow ażny, życiu jego  nie za
g raża  jednak jakoby  niebezpieczeństwo. 
C h iru rg  prof. S auerb ruch  dokonał operacji 
w yjęcia 3 kul z kręgosłupa. Jeżeli więc 
H eydrich  naw et nie um rze, to  w każdym  
razie do tkn ięty  zostanie ciężkim i nieule
czalnym  kalectwem.

W ładze niem ieckie ogłosiły  natychm iast 
stan  w yjątkow y w całym  p ro tek to racie , 
w yznaczając nagrodę 2 .0 0 0 .0 0 0  koron  za 
w ykrycie spraw cy, lub oddanie go w ręce 
w ładz niem ieckich, k tó re  są  zresztą zdania, 
że zam achu dokonali cudzoziem cy. Kto 
spraw ców  ukry je , lub wiedząc o ukryw aniu 
ich przez trzecie osoby, nie doniesie o tym  
w ładzom niem ieckim , zostanie rozstrzelany. 
R ozstrzelaniem  zagrożone są  też wszystkie 
osoby, k tó re  do 29  m aja nie zdołały zao
p a trzyć  się w k a rty  re jestracy jne , lub uk ry 
ją  osoby, nie posiadające takich  kart. 12 o- 
sób, w tym  5 kobiet, posądzonych  o u k ry 
cie osób, nie posiadających  k a rt re je stra 
cy jnych , już rozstrzelano ; zagrożono też 
rozstrzelaniem  2 0 0  zakładników

H acha podw yższył nagrodę za w ydanie 
spraw ców  zam achu do 3.0OO.OOO koron
1 oskarży ł o zbrodnię rząd  Benesza w Lon
dynie.
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NA  ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ
ZIEMIE ZACH OD NIE 
C yniczne traktow anie

Polakom  na Śląsku i na Pom orzu, k tó 
rych  wciągnięto przym usow o na niem iecką 
listę narodow ą i natycnm iast wcielono ou 
wojska, odnotow ano w książeczkach woj
skow ych: „V olkszugehorigkeit w ird nach
dem  K rieg erk lart"  (N arodow ość określona 
zostanie po wojnie).

Dalsze w ysiedlania
W  Poznaniu i całym  W arthelandzie  roz

poczęły się znowu w ysiedlania z mieszkań, 
zazw yczaj nocam i, bez uprzedniego  zawia
dom ienia, bez praw a zabrania rzeczy. W y 
pędzonych  pędzi się zazw yczaj do kościo
łów, skąd każdy na w łasną rękę m usi sobie 
szukać dachu  nad  głową.

Przym usow a germ anizacja  przez G reisera
G reiser zazdrości sukcesów  germ aniza- 

cy jnych  Foersterow i. Jakkolw iek ogłosił, 
że w podległych mu ziem iach nie zastosu
je  p rzym usu  germ anizacyjnego , to  jednak 
w W arthelandzie  nie wolno żadnem u Pola
kowi zaw rzeć aktu  ślubu w urzędzie stanu 
cyw ilnego, jeżeli choć jedno z rodziców 
nie nosi nazw iska o brzm ieniu niem ieckim. 
W ów czas wniosek o zapowiedzi m usi być 
przesiany  do urzędu  V olksliste. Z zasady 
nakłania się w nioskodaw cę do w ciągnięcia 
się na V olkslistę, w żadnym  zaś w ypadku 
nie może być m ow y o m ałżeństw ie z osobą 
narodow ości polskiej.

C enne w yznanie G reisera
W  przem ów ieniu, w ygłoszonym  w W ied

niu w połow ie m aja b. r., u jaw nił G reiser 
cenne dane o zaludnieniu W arthelandu  i 
składzie narodow ościow ym  tego zaludnie
nia. Mówiąc przed przedstaw icielam i prasy  
o rozw oju W arthelandu  stw ierdził on, że 
liczba zam ieszkałych tam  N iem ców  wynosi 
obecnie 8 0 0  tys. do 2 5 0  tys. zasiedziałych 
przyby ło  drugie tyle z Rzeszy. Pozostałe 
3 0 0  tys. stanow ią N iem cy, przesiedleni ze 
w schodu, mianowicie z krajów  bałtyckich , 
z W ołynia, B esarabji i Bukowiny. Żydów 
liczy W arthe land  zaledwie około 1 5 0  tys.

Trzon ludności stanow ią Polacy w sile 
3 .9 0 0 .0 0 0  m ieszkańców , ogrom na przew a
ga  polska w tym  „urdeu tsch" kraju.

Swoje cele polityczne określił G reiser 
w następu jący  sposób: W arthegau  musi
produkow ać zboże chlebow e, kartofle i 
mięso w najw iększych lościach, m a on bo
wiem duże znaczenie dla w yżywienia n a ro 
du  niem ieckiego. D ziś już może on z dum ą 
powiedzieć, że W arth eg au  jest w dziedzi
nie gospodark i ro lnej w ojennie najsilniej
szym  w Rzeszy. D rugim  celem  jest całko
wite zniem czenie W arth eg au , w ym agać to 
jednak  będzie zapew ne dłuższego jeszcze 
czasu.

G reiser przem aw iał również p rzed  kor
pusem  politycznych kierowników partii, za

pow iadając im, że niem iecki w schód p rzy 
padnie  kiedyś niem ieckim  żołnierzom  fron
tow ym . Są tu  jeszcze do dyspozycji zie
mia, gospodarstw a, w arsztaty  rzem ieślnicze 
i stanow iska adm in istracy jne czekają na
ludzi, o fiaru jących  teraz  życie swe za p rzy 
szłość Rzeszy. Z narodu  bez przestrzeni
przeobraziły  się N iem cy po zniszczeniu
Polski w n aród  z p rzestrzenią. Je s t więc 
najbardziej odpow iedzialnym  zadaniem  po- 
z tego  stanu  rzeczy problem ów  n a ro d o 
w ych i gospodarczych . Celem jest stw orze
nie i zabezpieczenie żyw ego wału niem czyz 
ny na wschodzie.

W O JE W Ó D Z T W A  CEN TRA LN E 
„Zajęcie" K ercelaka i O grodu  Saskiego 
W  W arszaw ie rankiem  dnia 12 m aja rb. 

dokonano ogrom nej obław y na pl. K erce- 
lego. P rzechodzące ze śpiewem  kilku uli
cam i kolum ny żołnierzy niem ieckich rzu 
ciły  się na dany rozkaz do wylotów ulic, 
zam knęły plac i rzuciły  się na tłum , za
trzym ując przechodniów , w yciągając ich z 
b ram , domów, ze sklepów. Schw ytano około 
5 tys. osób, z k tó rych  w iększość odsta
wiono na Skaryszew ską. D rugim  celem  
obław y by ł pospolity  rabunek. Z łupiono 
kram y i obrabow ano ulicznych sprzedaw 
ców.

W  dwa dni potem  ukazało się rozporzą
dzenie, iż O gró d  Saski oddaje się do u ży t
ku w yłącznie n i e Polakom . Pow odem  
tego  zarządzenia jes t niewątpliwie obaw a 
bliskiego sąsiedztw a z pałacem  Briihla i 
Saskim , k tóre  m ieszczą cen tralne w ładze 
dystryk tu .

T error
T erto r w W arszaw ie nie u leg ł osłabieniu. 

D okonyw ane są nadal liczne aresztow ania 
we w szystkich środow iskach. W  okresie 
spraw ozdaw czym  aresztow ano większą ilość 
kobiet.

N a prow incji dokonano licznych aresz to 
wań. W śród  kolejarzy  i robotników  w N o
wym Sączu, b rano  głów nie podoficerów  
W P. W  m arcu  aresztow ania do tknęły  okrę
gu  Brzozowa, Jasielska, K rosna i Łańcuta. 
W  K rasnostaw skim  fala aresztow ań trw ała 
od 18.11 do 7.1 V. O bjęła  ona głów nie in te
ligencję i m łodzież ogółem  ok. 10 0  osób, 
z k tó rych  m niejw ięcej 10 zwolniono, a  dwie 
rozstrzelano, rzekom o za chęć ucieczki. 
A resztow ań dokonyw ali głów nie trze j człon
kowie SS z Zam ościa, n iejacy: Engels,
Klein — b. podoficer W P. i Skalski — absol
went gim nazjum  lubelskiego. Równocześnie 
aresztow ano 4 0  osób za n iedostarczony  
kontyngent.

T erro r p racy 
W  m yśl w ydanego niedaw no rozporzą

dzenia P ranka o przym usow ej p racy  budo
w lanej w G G  (do la t 60 ), rozpoczęto po 
b ó r m łodzieży. W  dystrykcie  radom skim
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podlega re jestrac ji m łodzież rocznika 19 2 2  
(pow ołuje się ponadto  im iennie m łodzież w 
wieku od łat 1 6 —25) oraz w krakowskim. 
W  dystrykcie  lubelskim  re jestru je  się m ło
dzież roczników  1921 — 1923 . G łów ne o- 
środki koncen tracy jne  dla pow ołanych m aję 
być u tw orzone w W arszaw ie, Krakowie, 
R adom iu, C zęstochow ie, Skarżysku i Szy
dłowcu. W ypadki p rzesunięcia term inu lub 
w yreklam ow ania przez insty tucje  niem iec
kie Są wyjątkow e. W  całym  szeregu gm in 
o trzym ała  wezwanie do w yjazdu do Rze
szy, głów nie do A ustrii, m łodzież od lat 
12  — 16; m a ona być uży ta  do lżejszych 
p rac  ro lnych, jak pasan ia  bydła  itd.

W  fabryce prochu  w Pionkach, za trudn ia 
jące j ponad  2 i pó ł ty siąca  robotników  Po
laków, w prow adzono dla nich system  aresz
tu. Polega on na tym , że robotnik-Polak, 
k tó ry  opuści 1 chociażby dzień pracy , lub 
„okaże lenistwo w p racy , zam ykany jest 
po całodziennej p racy  w celi i pozbaw ia go 
się dodatkow ych przydziałów  żywności. 
N a każdym  dziale w yznacza się robo tn i
kom  - Polakom  dzienny kon tyngen t p racy , 
k tó rą  musi bezpłatn ie odrab iać w godzi
nach nadliczbow ych, jeżeli nie dopełni jej 
w term inie nie norm alnym .

Pierwszy w erbunek niem iecki w GG.
W  W arszaw ie skoszarow ano pierw szy od

dział policji polskiej, p rzeznaczony do wal
ki z dyw ersję  sowiecką. D ysponuje oddzia
łem żandarm eria  niem iecka, kom endantem  
oddziału jes t oficer PP. z O strow i M azo
wieckiej. Dzielnicowi PP. o trzym ali od 
kmdtn policji R eszczyńskiego polecenie ci
chego w erbow ania Polaków , m ężczyzn w 
wieku od 2 0  — 3 0  lat do PP. Pożądana jest 
odby ta  służba wojskowa. Sform ow ane w 
ten  sposób oddziały specjalne, m ają  być u- 
żyte poza gran icam i GG.

T erro r kontyngentow y
W  m iarę jak braki żyw nościow e daję  się 

we znaki Rzeszy, tym  gw ałtow niej szaleje

te rro r kontyngentow y w GG. N iedostarcze
nie coraz bardziej absu rdalnych  ilości kon
tyngentow ych, je s t  karane  aresztow aniem  i 
zsyłką do obozów p racy  przym usow ej. W 
pow. kozienickim  aresztow ano w każdej 
gm inie 15 — 40  gospodarzy  za n iedostar
czenie kontyngentów  i um ieszczono ich w 
obozie w W incentow ie pod  Radomiem. 
Zwalnia się ich w m iarę dostarczan ia  przez 
rodzinę 100 proc. nałożonego haraczu. 
K ontyngent m leka ustalono w tym  powie
cie na 3 0 0  1. od krow y rocznie. Kto nie 
dostarczy  w term inie przepisow ej ilości 
dostarczyć  musi za każdy litr m leka kilo
g ram  m asła. Zm orą wsi są  lotne kom isje, 
złożone z urzędników  Spółdzielni R olni
czych, jeżdżące po w siach i w ym uszające 
kon tyngen ty  gw ałtem . G ospodarzy  bije się, 
o skarża ich się p rzed  władzam i niem iecki
mi itd. Takimi znienaw idzonym i przez ch ło 
pów hersztam i tych  kom isyj karnych  są  np. 
niejacy Kamiński, kierownik Spółdzielni w 
Zwoleniu i Bolesław  Brodniew icz — wójt 
z G rabow a n. Pilicą.

W alka z handlem  polskim
W  W arszaw ie rozpoczęła się d ruga  fa

za walki z handlem  polskim , połączona z 
m usowym  zam ykaniem  sklepów  różnego 
rodzaju . To sam o zjawisko zaobserw ow ano 
w R adom iu i w całym  dystrykcie  rad o m 
skim.

O bozy p racy  przym usow ej
N iem cy k ieru ją  do nich gospodarzy  za 

n iedostarczenie kontyngentów , robotników  
za opuszczenie p racy  lub niespełnianie za
rządzeń A rbeitsam tów , handlarzy  żyw noś
cią i innych Polaków  i Polki. Tego rodza
ju obozy istn ieją  w każdym  już niem al mie
ście GG., n ieraz po 2 w jednym  mieście. 
W  n iektórych gm inach zm uszają K reis- 
hauptm ani wójtów do przedkładania  im list 
kw alifikujących poszczególne osoby do 
obozu.

GŁOSY PRASY POLSKIEJ
„Z r y  w" (Nr. 3 z dn. 30 .V .42) w a r

tykule p. t. „Sym bol jedności narodow ej" 
czytam y:

„...W alką N arodu  Polskiego o niezależ
ność jego  państw a, jako pierw szego wa
runku rozw inięcia go w potężne narzędzie 
cyw ilizacyjne i o zapew nienie mu odpo
w iednich warunków  tego  rozw oju kie
ru je  Rząd Jedności N arodow ej. R ząd Pol
ski m a więc pełne praw o dom agać się od 
N arodu , aby  go w tym  dziele w szystkim i 
swymi zasobam i m oralnym i i duchow ym i 
w spierał, aby w sw ych szczególnie tru d 
nych  w arunkach działalności m iał zawsze 
za sobą silne oparcie  w zw artej woli N a ro 
du. Jedność  ta —• zgodnie z dek laracją  za
sad  R ządu — nie m a m ieć swego źródło w 
m echanicznym  skrępow aniu w olnej g ry  
tw órczych sił społecznych, lecz w jedno 

ści idei naczelnej, w yzw alającej i skup ia ją
cej energię, rodzącą  się w różnych  środo 
wiskach, w arstw ach i g rupach , w zbogaca
jąc  w ten sposób  treść  życia N arodu . W o
kół R ządu, jako  głosiciela tych  idei, sku
piać się m uszą w szystkie siły  w alczącego 
N arodu , służbie tej idei pośw ięcona być 
musi każda chw ila życia i działania każde
go Polaka. P łynący  stąd  kapitał m oralnej 
jedności i rozm achu tw órczego, stan ie  się 
w rękach Rządu po tężną b ron ią  w walce o 
p rzyszłość N arodu i Państw a Polskiego.

*  *  *

Między Rządem  R zeczypospolitej, k tó re
mu w ypadki w ojenne kazały działać poza 
granicam i O jczyzny , a tą  o lbrzym ią więk
szością N arodu , k tó ra  pozostała w kraju , 
istnieje łącznik — rep rezen tan t R ządu Je d 
ności N arodow ej na ziemi polskiej. Je s t on
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nie tylko sym bolem  praw ow itej w ładzy w 
kraju , p rzypom inającym  stale swoim ist
nieniem, że Polacy nadal tylko swem u R zą
dowi podlegają. Jes t nie tylko organem  
Rządu nu ziem iach okupow anych przez 
w roga, nie tylko p łonącym  wieczyście zni
czem  państw ow ości polskiej. Jest żywym 
sum ieniem  N arodu , czuw ającym  nad  m o
ralnością narodow ą społeczeństw a polskie
go w walce o wielkość R zeczypospolitej. 
O n spraw ia, że mimo tradycy jne j sk łonno
ści Polaków do zatracen ia  się w p artyku 
larnych  in teresach , serca całego  N arodu  
biją  jednym  rytm em . A ponad  w szystko 
jest sym bolem  państw a wiecznie żywego, 
ciągłego, sym bolem  jego  woli, wielkości, 
piastunern tej idei naczelnej, k tó ra  jedno 
czy pozytyw ne wysiłki N arodu  i czyni z 
nich spraw ne narzędzie polityki polskiej. 
N ie m ając do swej dyspozycji środków  
przym usu  fizycznego, skupia wokół siebie 
to , co w N arodzie  najcenniejsze, realizuje 
tym  doskonalej w ładztwo idei. Za spraw ą 
jego  pow szechnie uznanego  au to ry te tu  do- 
konyw uje się ta  jedność m oralna N arodu , 
o k tó re j w dniu 3 M aja mówił N aczelny 
W ódz: „Dziś jaśniejsze jest, niż kiedykol
wiek, że siła Państw a leży w jedności m o
ralnej i w praw dziw ym  zespoleniu obyw a
teli..."

„W  a l k a "  (Nr. 19  z dn. 7.V  42) w a r
tykule naczelnym  p. t. „O rgan izacja  zwy
cięstw a" stw ierdza:

„...Czas jednak najw yższy zastanow ić się 
nad o r g a n i z a c j ą  z w y c i ę 
s t w a . . .  W  now ych, rozszerzonych g ra 
nicach — organ izacja  zwycięstwa jes t p rze
de w szystkim  niczym  innym , jak  ogrom 
nym  wysiłkiem, by tą  im ponującą jedność 
społeczeństw a, osiągn iętą  na froncie p rze
ciw stawiania się okupantow i, utrzym ać 
przez czas w ykreślania now ych gran ic , czy 
to  za pom ocą oręża, czy dyskusji poko jo 
wej konferencji. Rozum iem y konieczność 
śc ieran ia  się rozm aitych  idei, prądów , p ro 
gram ów  i ostrzegam y (zawsze zresztą o- 
sfrzegaliśm y) w szystkich p rzed  bałam uć- 
lwem haseł apolityczności, ale — na Boga: 
-  pow strzym ajm y w zajem ną chęć ro zg ry 

wek m iędzy sobą o prob lem y d rugorzędne, 
jakim i są  wszystkie, chociażby najbardziej 
ważkie zagadnienia w ewnętrzne, do chwili, 
gdy  jedyny  obecnie pierw szorzędny p ro 
blem  — okrojenia, zniszczenia R zeszy, a 
zbudow ania g ran ic  W ielkiej Polski, p rzodu
jącej narodom  na m iędzym orzu B ałtyk — 
M orze C zarne — A driatyk , nie zostanie 
w m yśl naszych planów  w pełni u rzeczy
wistnione.

Pam iętajm y, że m am y i jako N aró d  i ja 
ko Państw o, stanow ić w E uropie c z y n 
n i k  ł a d u  i że obraz nasz, k tórego 
tłem  zasadniczym  będzie w łaśnie ł a  d, 
ułatw i nam  zdobycie oraz ugrun tow anie tej 
pozycji, a  jakiej dziś m arzym y.

Z OSTATNIEJ CHWILI
N ALOT NA K O LO N IĘ 

Dwa g igan tyczne naloty na N iem cy w c ią
gu trzech  dni

W  nocy z 3 0  na 31 m aja R A F łącznie z 
bom bow cam i polskim i zaatakow ał Kolonię. 
12 5 0  bom bow ców , z załogam i liczącym i 
łącznie 7 .0 0 0  lotników  (2 0 .000  osób per
sonelu technicznego pom agało  przy  starcie  
te j flotylli pow ietrznej) w ystartow ało  p ra 
wie że jednocześnie potężnym i falami. 
B om bardow anie m iasta trw ało zaledwie 
pó łto re j godziny, zrzucono jednak w tym  
czasie 3 m iliony kg. bom b zapalających  i 
kruszących.

Jak  podaje  „N ew  York Tim es", na pod
stawie zeb ranych  inform acji neu tralnych , 
w wyniku nalotu  R A F na K olonię 2 0 .0 0 0  
osób zostało zabitych, 5 4 .0 0 0  rannych , 
3 /5  m ieszkańców  m iasta dostało  oficjalnie 
ew akuow anych, reszta ludności ucieka w 
popłochu; 5 /7  p rzem ysłu  kolońskiego jest 
całkow icie zniszczone.

N A LO T NA ESSEN
Przem aw iając w dn. 2 .6  w Izbie Gmin 

p rem ier C hurchill ośw iadczył, iż w nocy z 
dn. 1 na 2 bm. dokonano po raz drug i m a
sow ego nalotu  na N iem cy. 1 .0 3 6  bom bow 
ców angielskich zaatakow ało zakłady K rup
pa w Essen. W edług  pierw szych inform acji 
w mieście w ybuchły olbrzym ie pożary. N ie

w róciło z nalotu 35  m aszyn, t. j. m niej, niż 
z a taku  na K olonię (44). P rem ier C h u r
chill podkreślił, iż oba ostatn ie  olbrzym ie 
nalo ty  cechu ją  nową fazę ofensyw y lo tn i
czej przeciw  N iem com . Siła nalotów  w zro
śnie w chwili, k iedy p rzy łączy  się do akcji 
lotnictw o am erykańsk ie; m om ent ten jes t 
niedaleki. Liczba uży tych  sam olotów  nie 
zawsze będzie tak  wielka — ośw iadczył 
C hurchill — dostosow ana ona będzie do 
po trzeb  lokalnych, ale atakow ać się będzie 
w szystkie m iasta pokolei.

O D W R Ó T ROM M LA W  C /R E N A IC E
Prem ier C hurchill omówił również sy tu a 

cję w Libii na podstaw ie spraw ozdaniu gen- 
A uchinlecka. P rem ier ośw iadczył, iż atak  
R om m la by ł przew idziany i wojska angiel
skie by ły  przygotow ane do odparcia  tego  
ataku. D użą ro lę w akcji odeg ra ła  flota an 
gielska, k tó ra  nie dopuściła do p rób  desan
tu  od stro n y  m orza i po łączenia się następ 
nie z k o lu m n am i, czołgów , co było  zam ia
rem  R om m la p rzy  akcji na T obruk i B ar
die. P róba tu kosztow ała Rom m la bardzo  
drogo , dotychczas stracił on 2 6 0  czołgów  
oraz znaczne ilości sam ochodów  pancer
nych. „Jesteśm y  bardziej niż zadowoleni z 
p rzebiegu bitwy w Libii. N iepow odzenie 
R om m la jest przypuszczalnie większe niż 
się spodziew am y — ośw iadczył C hurchill
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Z PRASy EM IGRACYJNEJ

WRÓG TAŃCZY TANIEC ŚMIERCI
Z cyklu „D ywizjon 3 0 3 "

Myśliwi, dośw iadczeni myśliwi, znający 
swą knieję i obyczaje zw ierzyny, wiedzą, 
na k tó rych  ścieżkach się zasadzić. M yśliw
cy, ci na H urricane 'ach  i S p itfire 'ach  tak 
sam o znają szlaki swej ludzkiej zw ierzyny 
i wiedzą, gdzie ją  najłatw iej p rzydybać: 
nad brzegiem  K anału, m iędzy D ovrem  a 
H astings, gdy  zw ierzyna zm ęczona pow ra
ca z A nglii do F rancji z m niej lub więcej 
n ieudałej w ypraw y. M yśliwcy z dyw izjonu 
3 0 3 , po w ykonaniu sw ego zadania  w ze
spole, lubią pędzić na b rzeg  K anału i tu  
czatować. Je s t to p rzy jem ny i pożyteczny 
spo rt i w ich dyw izjonow ym  żargonie  na
zywa się „m etodą F ran tiska".

Tak też postąpił podporucznik  Tolo owe
go sław etnego dnia, kiedy to „3 0 3 "  s trą 
cił 17 niem ieckich sam olotów. Tolo należał 
do dzielnej szóstki, k tó ra  w iązała i pow 
strzym yw ała tak skutecznie ca łą  chm arę  
M esserschm idtów . Lecz w w alce z jakim ś 
N iem cem  Tolo m iał ciężką przepraw ę, od
dalił się od dyw izjonu i gdy  wreszcie w ro
ga  zestrzelił, by ł już niedaleko K anału. 
W racać  do swoich nie m iał poco; rozp ro 
szyli się po całem  niebie. W ięc, było  nie 
było , zaczaił się w pobliżu wybrzeża.

O płaciło  się. Po kilku m inutach p a tro 
low ania zam ajaczyła  w oddali sylw etka 
D orn iera  2 1 5 , c iągnąca z głębi A nglji. 
Bombowiec niem iecki by ł znacznie niżej, 
niż sam olot Tola, i szedł p ro s to  pod  niego. 
Tolo zaśm iał się i tw arz jego  — a m a tw arz 
jak  m łoda dziew czyna — rozprom ieniała  ze 
szczęścia: sam otny  bom bow iec stanow i dla 
H urricane a praw ie że pew ny łup.

Pierwszy atak  z g ó ry  z przodu, przy  
strom em  nurkow aniu, nie odniósł skutku. 
W idocznie Tolo chybił w trudnej do celo
w ania pozycji. Po wym inięciu D orniera 
m yśliwiec w yciąga sw ą m aszynę do góry , 
robi sk rę t przez plecy i te raz  naciera  na 
n ieprzy jaciela  dogodniej, z ty łu , z boku. 
N ajpierw  przejeżdża się ogniem  po jego  
kadłubie i g łuszy ty lnego Strzelca. Bom bo
wiec tym czasem  próbu je  ratow ać się roz
paczliw ym  skrętem . D arem nie. Już  Tolo 
w sadza mu kilka celnych sery j w praw y 
silnik. Silnik zaczyna kopcić zrazu  słabo, 
potem  coraz  m ocniej. A potem  następuje  
rzecz, w praw iająca m yśliw ca w struch lałe  
zdum ienie. I — w niem y zachw yt: w róg za
czyna w ykonyw ać swój taniec śm ierci. J a 
kąś p isaną woltam i na niebie pieśń łabędzią. 
Jak iś m enuet porażonego  śm iertelnie ob łą
kańca.

N ajpierw  idzie w górę. W zlotem  ku nie
bu, gracioso , largando , niby pate tyczna  u-

O F I A R Y
N a cele walki z w rogiem  otrzym aliśm y 

następu jące  sum y, k tó re  niniejszym  z p o 
dziękow aniem  kw itujem y:

cieczka od ziem skich przypadłości. Jego  
lotowi w gó rę  niem a jakby  końca. Im wyżej 
się wznosi, tern wolniej, tern coraz trudniej 
leci, aż w reszcie gdzieś 'na kruńcu niewi 
dzialnego łuku cały  rozpęd w iotczeje, a  sa 
m olot p rzys ta je  w tea tra lnym  geście zw ąt
pienia. Chwila, i s tacza się w dół, na  lewem 
skrzydle, staccato , opacznie, już w yraźnie 
m dlejący. Potem  ze sk rzydła  chyli się m ięk
ko i bezw ładnie na czoło i przechodzi w 
pro stopad łą  pikę. Jes t w yrazem  jak iegoś 
straszliw ego szaleństwu, gdy  pędząc w dół 
w objęcia ziemi, pisze swój w yrok śm ierci. 
Tak zlatu je gw ałtow nie kilka tysięcy stóp  
w kilku sekund.

Lecz jeszcze nie do śm ierci.
W  połow ie spadku do ziemi w ychodzi z 

nurkow ania i skręcając w bok, w ykręca się 
od śm ierci. Po linii jak iejś tajem niczej hi
perboli wzbija się znów w górę, z nowym 
zapasem  życia i energii, a  że mu niepraw 
dopodobny  rozm ach, wzbija się odnow a na 
n iepraw dopodobną w ysokość. Leci na ja 
kąś podniebną górę, na jakiś groteskow y 
szczyt — i szczyt i sam olot pełne niew y
m iernego patosu.

Tolo śledzi ew olucje bom bow ca z zapar
tym  oddechem . M yśliwcy m ają  silnie roz
winięty zm ysł p iękna w ruchu. A krobatyka 
pow ietrzna jest przecież zasadą ich broni, 
ich ak robatyka  zaś, to  właściwie taniec. To 
n ieustanna im prow izacja wdzięku, którego 
są  w yraźnie świadom i. W ięc Tolo patrzy  
na niebyw ałe widowisko najpierw  z podzi
wem, po tem  z rosnącem  uniesieniem . Już 
daw no nie strzela . S trzelać nie potrzeba. 
O dskoczył w bok i tylko pilnuje. W chłan ia  
oczam i urodę niesam ow itych ruchów  i sm a
kuje ich dziki czar.

Lecz trw a to tylko chwilę. Tolo pow raca 
do swej żołnierskiej duszy, a  zachw yt je 
go  przem ienia się w inną rozkosz, żołn ier
ską rozkosz. O to  pyszny w róg, k tó ry  tu 
p rzyby ł, by niszczyć i zabijać (a on wszę
dzie niszczył i zabijał, i w Polsce, i gdziein
dziej), wzniosły w róg teraz  tańczy przed 
nim , polskim  myśliwcem , b łędny  taniec o- 
bezw ładnionej czarow nicy. W róg , bezsilny 
w wściekłości i w przerażeniu , szam oce się 
i już nie zerwie niew idzialnych sieci, w któ
re  go spętano. Zdawało m u się w zarozu
m iałości, że św iat rozszarp ie  i w szystkich 
podepce, a ot sam  jes t jak zwierz na uwię
zi. O to  dzika bestja , ugodzona śm iertelnie 
harpunem , trzym ana na m agicznej linie, 
nie może się w yrwać, tańczy jak w ariat 
i tak w n ieprzytom nym  tańcu  m im ow olny 
hołd  sk łada sw em u zwycięzcy...

A ch 10  zł., A inoz 6 0  zł., K aptur 20  zł., 
„ 1 3 9 4 1 "  50  zł., Bezim iennie 5 zł., Leo
pold II 10  zł., Tygodniów ka 1 .500  a rku 
szy papieru.


